
Załogi 5 przodujących 
zakładów przemysłowych 

inicjują Czyn 1-Majowy
Idźcie za ich przykładem!

• WARSZAWA. Załogi 5 przodujących zakładów przemysłowych’ — huty ,,Bobrek", zakładów prze­
mysłu azotowego „Kędzierzyn", Zakładów Przemysłu Wełnianego im. Niedzielskiego w Bielsku, Fabryki 
Maszyn Żniwnych im. Nowotki w Płocku oraz Fabryki Zgrzeblarek w Zielonej Górze wystąpiły z ini­
cjatywą uczczenia zbliżającego się Święta 1 Maja, wzywając do czynu produkcyjnego wszystkich ludzi 
pracy w całym kraju.

NASI KORESPONDENCI

na polu nauki i kultury, przed 
stawiciele organizacji społe­
cznych, oraz generałowie i o- 
ficerowie Węgierskiej Armii 
Ludowej.

Obecni byli również amba­
sador ZSRR na Węgrzech J. 
D. Kisielew i inni członkowie 
korpusu dyplomatycznego.

pracowników, wreszcie kon­
kretne postanowienia zmie­
rzające do poprawy warun­
ków bytowych, socjalnych i 
kulturalnych załóg — oto dro 
ga, którą pójdą załogi, by le­
piej wykonywać zadania na­
kreślone przez partię.

PONADPLANOWA PRODUK­
CJA. POSTĘP TECHNICZNY, 

POPRAWA WARUNKÓW 
PRACY I WARUNKÓW BY­

TOWYCH ZAŁOGI HUTY 
„BOBREK"

STALINOGRÓD. „Nowe 1- 
Majowe zobowiązania produk 
cyjne, to nasz wkład w dzie­
ło budowy lepszego, szczęśli­
wego jutra — pisze w uchwa 
le o czynie dla uczczenia Swlę 
ta Pracy załoga huty „Bobrek'1 
— szybszą i pewniejszą drogę 
do tego celu wskazał nam II 
Zjazd Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Realizacja

kwartał br. i środków ich re­
alizacji robotnicy zgłaszali 
konkretne zobowiązania. Sta- 
lownicy postanowili wyprodu 
kować ponad plan II kwarta­
łu 1000 ton stali, wielkopieco- 
wnicy — 2360 ton surówki, ko 
ksownicy — 1200 ton koksu, 
walcownicy — zmniejszyć o 2

(Dokończenie na 2 str.)

• BAGDAD
Wskutek ulewnych deszczów 

rzeka Tygrys wystąpiła z brze­
gów. Stolica Iraku Bagitad Jest 
ponownie poważnie zagrożona.

(B GEORGETOWN
3 kwietnia aresztowany został 

były premier Gujany Brytyjskiej 
dr Cheddl Jagan. Brytyjskie wla 
dze kolonialne oskarżają dr Jaga 
lia o „naruszenie postanowień de 
krętu o stanie wyjątkowym11 w 
Gujanie.

• ANKARA
3 kwietnia w okolicach miasta 

Adana uległ katastrofie turecki 
samolot komunikacyjny. Pod 
szczątkami samolotu znalazło 
śmierć 20 pasażerów 1 cala zało­
ga samolotu. Wśród ofiar kata­
strofy znajduje się przywódca 
partii chłopskiej, deputowany do 
Medżllsu Remzt Oguzaryk oraz 
deputowany Salamon Adatto.

• KOLONIA (Niemcy zach.)
Właściciele kopalń węgla w za­

głębiu Ruhry podnieśli o 33 proc, 
ceną węgla przeznaczonego na 
opal mieszkań prywatnych.

BUDAPESZT. W gmachu 
Zgromadzenia Państwowego 
Węgierskiej Republiki Ludo­
wej włBudapeszcie odbyło się 
4 bm. — z okazji IX rocznicy 
wyzwolenia Węgier przez Ar 
mię Radziecką — uroczyste 
przyjęcie wydane przez Pre­
zydium Węgierskiej Republiki 
Ludowej i Radę Ministrów 
Węgier.

Obecni byli pierwszy sekre 
tarz KC Węgierskiej Partii 
Pracujących Matyas Rakosl, 
Przewodniczący Rady Mini­
strów Imre Nagy, Przewodni 
czący Prezydium Węgierskiej 
Republiki Ludowej I. Dobi, 
członkowie Biura Polityczne­
go i sekretariatu KC Węgier­
skiej partii Pracujących, człon 
kowie rządu węgierskiego, 
przodujący pracownicy prze­
mysłu i rolnictwa, działacze

jego wskazań — to stały 
wzrost przemysłu, szybszy 
rozwój rolnictwa, lepsze zao­
patrzenie miast i wsi, szyb­
szy wzrost stopy życiowej 
mas pracujących.11

W całej hucie na wszystkich 
zmianach odbyły się nadzwy­
czajne zebrania załogowe. Po 
omówieniu swych zadań na II

Dążąc na swych odcinkach 
pracy do pełnej realizacji u- 
chwał II Zjazdu partii, do 
przyspieszenia wzrostu stopy 
życiowej ludzi pracy miast 1 
wsi, inicjatorzy Czynu 1-Ma- 
jowego postanawiają przedter 
minowo wykonać zadania pro 
dukcyjne na kwiecień i zada­
nia II kwartału, wzmóc po­
moc produkcyjną dla wsi, da­
wać więcej artykułów maso­
wego apożycla.

Pełniejsze wykorzystywa­
nie możliwości produkcyjnych, 
atałe polepszanie jakości i 
wzbogacanie asortymentu pro 
dukcji, walka o dalszą obni­
żkę kosztów własnych, szer­
sze wprowadzanie postępu te 
chnicznego przy pełnym wyko 
rzystańiu wszechstronnej po­
mocy radzieckiej, upowszech­
nianie nowych metod pracy i 
nowych inicjatyw, podnosze­
nie kwalifikacji zawodowych

letrzakiem zboża ozime, wy­
wieźli obornik pod kartofle i 
przystąpili do orki pod okopo­
we.

W spółdzielni tej wysunęli 
się już przodownicy prac siew 
nych. Są nimi: brygadzista po 
Iowy tow. Piotr Michalski, 
członkowie brygady polowej 
Waroch I Widera oraz trakto 
rzysta POM z Tychowa tow. 
Komisarczyk.

STANISŁAW ZAWADZKI 
POM Tychowo

• * •
DRZODUJĄCY traktorzysta
1 w naszym zespole PGR 

Marcinkowice (pow. Wałcz) 
tow. Jan Koczałka przystępu­
jąc do robót wiosennych zobo 
vnqzat się zamiast 2,7 ha - 
zaorywać dziennie 6 ha, za­
miast (jak przewiduje norma) 
dokonywać bronowania na 
obszarze 18,16 ha - brono­
wać dziennie 40 ha, oraz za­
miast kultywatorować 18,88 
ha - 25 ha.

Traktorzysta tow. Jan Koczał 
ka szeroko stosuje agregato- 
wanie maszyn I w pełni wy­
konuje swe zobowiązanie.

Sprawnie przebiegają sie­
wy na terenie PGR Prochno- 
wo. Załoga tego PGR-u po­
stanowiła wykonać siewy wio 
senne 5 dni przed terminem.

MICHAŁ OSMAN

Fabryki sprzętu rolniczego oddają rolnictwo eorat więcej 
urządzeń do mechanizacji prac hodowlanych. Między Innymi 
Inowrocławska Fabryka Sprzętu Rolniczego produkuje nowo­
czesne parnlkl do ziemniaków.

Na zdjęciu: montaż parnlków. (CAF. fot. Dąbrowleckl)

mocy, aby całkowicie obsiał 
otrzymaną ziemię.

EUGENIUSZ GRABOWSKI 
POM Wiekowo
* * e

IESLI ktoś w naszej gml- 
nie Kawcze (pow. Mia­

stko) chce podkuć konia udo­
je się do GOM-u. Tu jednak 
spotyka go niespodzianka, 
gdyż GOM nie ma ani pod­
ków, ani gwoździ. Brak jest 
tam również obręczówki, pod 
kowianki i lemieszy - mate­
riałów niezbędnych dla rolni­
ka, szczególnie w okresie pil­
nych prac wiosennych.

Na podwórzu naszego 
GOM-u stoją również od dłuż 
szego czasu 4 młocarnie. Nie 
wątpliwie można je jeszcze wy 
remontować, ale jeśli posto­
ją dłużej na słocie i słońcu - 
będą nadawać się tylko na 
złom.

My, chłopi gminy Kawcze 
domagamy się od naszego 
GOM-u, aby zaopatrzy! się w 
potrzebne materiały.

FRANCISZEK TEK
• * •

KI AJPIERWSI w rejony
’ POM Tychowo (pow. Bia 

łogard) przystąpili do siewów 
wiosennych członkowie spół­
dzielni produkcyjnej w Doblu. 
Do 2 kwietnia zasiali oni już 
12 hektarów owsa, zasilili sa-

o wiosennych siewach

Mechanizacja prac hodowlanych ■ 
jednym z głównych warunków 

l.rylnylj

W JESIENI ub. roku przybył 
z jednego z centralnych 
województw kraju do 

gminy Dobiesław w powiecie 
sławneńskim nowoosiedlony 
cb. Walasiuk. PRN w Sławnie 
skierowała go tutaj celem 
objęcia wolnego gospodar­
stwa. Dotychczas jednak Wa­
lasiuk wolnego gospodarstwa 
nie otrzymał, mieszka w ma­
łym pokoiku przy szkole pod­
stawowej w Języczkach I za­
miast gospodarzyć na roli 
pracuje dorywczo w lesie. Wa 
lasiuk nosi się z zamiarem 
wyjazdu z powrotem.

GRN w Dobieslawcu i PRN 
w Sławnie, jak dotychczas głu 
che są na prośby ob. Wala- 
siuka, aby przydzielić mu wol 
ne gospodarstwo. W groma- 
diie Boryszewo np. była wol­
na zagroda, lecz zajął ją sa 
mowolnie, nie związany z pra 
cq na roli krawiec Konstanty 
Kołtun. Jego ziemia w większo 
ści leży odłogiem, zaś GRN i 
PRN przechodzą obok tego 
faktu obojętnie.

Nie taka powinna być tro­
ska PRN w Sławnie i GRN w 
Dobieslawiu o pełne zago­
spodarowanie Ziemi Slawneń 
skiej, o nowoosiedlonych. Jak 
najszybciej trzeba przydzie­
lić ob. Walaslukowl wolne go 
spodarstwo I udzielić mu po-

W Budapeszcie odbyło się przyjęcie 
z okazji IX rocznicy 
wyzwolenia Węgier

Siew
DZIESIĘCIOLECIA

POLSKI LUDOWEJ
Skończyć z nadmiarem zebrań 

i odpraw

— Przedwczoraj mieliśmy w 
zespole zebranie ZMP (około 
60 osób), wczoraj 7 osób ze 
st. agronomem musiało „roz­
liczyć się ze zboża" w Zjedno­
czeniu PGR Szczecinek, dzisiaj 
wszyscy kierownicy wezwani zo­
stali przez GRN w Parwicach 
na naradę, a jutro musimy 
zwołać normalną odprawę w 
zespole - żali, się dyrektor ze­
społu PGR Barwice, Sidorski.

Za wyjątkiem gospodarstw 
Juchowo, Kądzielno i Kłosów- 
ka, które posiadają najcięższą 
glebę, wszędzie w całej pełni 
trwają prace połowę. Przepro­

wadzono już włókowanie na 
obszarze około 500 ha, wyko­
nano kilkadziesiąt ha orki. W 
niektórych gospodarstwach przy 
stępiono także do zasiewów. 
Np. w Parchlinie zasiano 18 
łiektarów owsa.

ZAPYTUJEMY: dlaczego w 
okresie nasilenia wiosennej 
akcji siewnej organizowane sq 
tak częste zebrania, narady i 
odprawy? Trzeba skończyć 
wreszcie z nadmiernym gadul­
stwem i „posiedzeniarstwem", 
a umożliwić ludziom konkretną 
robotę w terenie.

' PGR Sucha przyspiesza zasiewy 
wiosenne

A oto meldunek PGR Sucha, 
zespół Grzmiąca. Do dnia 2 
kwietnia zasialiśmy i

10 ha serodeli
10 ha mieszani/
5 ha grochu

10 ha łubinu
10 ha owsa

oraz wysialiśmy nawSry sztocz- 
ne pod wszystkie zasiewy jare.
- Robota ruszyła całą parą 

— informuje kierownik gospo­
darstwa Babiński. - V/lókuje- 
my, bronujemy, orzemy i sieje­
my. W polu pracuje 7 ciągni- 
ków, ale jednemu z nich tylko 
komin widać. Wpadł na dołek 
i ugrzązł. Zaraz qo iednak wy­
ciągniemy.

Zapału i entuzjazmu do pra­
cy nie brakuje wśród załogi. 
Wszyscy pracują szybko, sta­
rannie i dokładnie.
- Mimo dotychczasowego o- 

póżnienia - zapewniają robot, 
nicy - zasiewy musimy wyko­
nać przed terminem I zebrać 
wyższe piony jak w ubiegłym 
roku.

Robotnicy PGRI Biencie 
przykład z waszych kolegów z 
PGR Sucha. Przyśpieszajcie 
wykonanie zasiewów wiosen­
nych, przeprowadzajcie wszyst­
kie prace połowę starannie i 
dokładnie, przez co zapewni- 
cie podniesienie plonów z hek­
tara.

W czasie siewów 
nie zapominają o łąkach

Gospodarstwo PGR Grzmią­
ca pragnie zabezpieczyć so­
bie w tym roku odpowiednią 
bazę paszową. Robotnicy rozu­
mieją bowiem, że od niej u- 
zależniony jest rozwój hodowli 
i wzrost produktywności zwie­
rząt. Równolegle więc z praca­
mi wiosennej akcji siewnej 
przeprowadza się pielęgnację 
łąk. Robotnicy włókują je, 
bronują, rozrzucoją kretowiska. 
Na łąkach zasiano już na 20 
hektarach wapno nawozowe, a 
na 28 ha rozrzucono kompost. 
Po tych zabiegach, latem na 
pewno zbierze się więcej wy- 
sokowartościowego siana.

W gospodarstwie nie zanie­
dbuje się także innych proc 
potowych. Nawozy sztuczne 
pogłównie na oziminy I pod 
zboże jare wysiano już w 100 
procentach. Zasiano 15 ha łu­
binu pastewnego, 15 ha sera­
deli i 4 ha owsa.

Kto wyróżnia się szczególnie 
wydajną pracą?

Kierownik PGR, Kozłowski, 
namyśla się chwilę:
- Wszyscy pracują dobrze 

- odpowiada. Trzeba jednak 
pochwalić przede wszystkim 
Jana Węgierskiego, W. Krauza 
i G. Kette, którzy wysiewali na­
wozy sztuczne.

Krzysztof Libelt pierwszy 
w gromadzie rozpoczął siewy

Po deszczu ziemia była wil­
gotna I w Międzyborzu nikt je­
szcze nie siat. - Poczekamy aż 
cbeschnie - mówili. Ale Krzy­
sztof Libelt wiedział swoje. 
Mieszka tu przecież od downa 
i wie, że lepiej siać w wilgotną 
glebę. Toteż pierwszy z groma­
dy ruszył w pole. Pierwszy też 
zasiał 70 arów zbożem jarym. 
Za 2 dni, jak sobie planuje, 
siew zbóż głównych zakończy.

Libelt tak jak I inni gospo­
darze z Międzyborza chce za­
silić ziemię nawozami sztucz­
nymi, ale...

...W GS CZARNE NAWO­
ZÓW NIE MÓGŁ DOSTAĆ.

Jest tam już tylko kainit i 
wapno. Nie ma nawozów fo­
sforowych ) soli. A jeśli takie 
nadejdą, rozchwytują je naj­
bliższe gromady, tak, że na 
ogół z Międzyborza nikt ich 
dostać nie tn.oże.

Wydaje się nam, że będzie 
o wiele słuszniej, jeśli GS 
Czarne rozprowadzi nawo­
zy równomiernie do wszyst­
kich gromad, tak, by każdy 
chłop mógł je zakupić.

Spółdzielnia Siemyśl melduje:

Spółdzielnie produkcyj­
ne powiatu Kołobrzeg co­
raz szerzej przystępują do 
prac siewnych. M. in. w tych 
dniach spółdzielnia produk­
cyjna Siemrśł do dn. 3 hr.

zasiała 22 ha owsa, spół­
dzielnia produkcyjna Dębo- 
gard zasiała 15 ha owsa o- 
rag spółdzielnia produkcji 
na Garnki 12 ha owsa 1 
2 ha grerhta

1-Majowe 
zobowiązania 
produkcyjne 
to nasz wkład 
w dzieło 
budowy lepszego 
szczęśliwszego 
jutra



W Pradze otwarto 
wystawę prac laureatów 

Międzynarodowej Nagrody Pokoju
PRAGA. Jak donosi Czecho 

słowacka Agencja Telegraficz 
na, 3 bm. odbyło się w Pradze 
uroczysta otwarcie wystawy 
prac laureatów Międzynaro­
dowej Nagrody Pokoju. Wy 
stawę zorganizował Czecho­
słowacki Komitet Obrońców 
Pokoju przy współudziale 
Światowej Rady Pokoju.

Na uroczystości obecni by­
li: laureat Międzynarodowej 
Nagrody Pokoju i członek 
ŚRP, znśny poeta turecki Na-

zim Hikmct, członkowie Pre­
zydium Czechosłowackiego 
KOP, przedstawiciele Sekre­
tariatu ŚRP, laureat Nagrody 
Państwowej i Międzynarodo­
wej Nagrody Pokoju kompozy 
tor V. Dobias, działacze spo­
łeczni i kulturalni Czechosło­
wacji.

Przemówienie wygłosił czło 
nek Prezydium Czechosłowac 
kiego Komitetu Obrońców Po 
koju, członek Akademii — J. 
Mukarowsky.

Dalszy paniczny odwrót 
francuskiego korpusu ekspedycyjnego

Nom sukcesy Wietnamskiej Armii Ludowej 
w delcie Rzeki Czerwonej 
i Wietnamie środkowym

PEKIN. Wietnamska agen­
cja prasowa donosi, że w dru 
giej połowie marca br. Woj­
ska Ludowe odniosły szereg 
sukcesów w delcie Rzeki Czer 
wonej i w Wietnamie środko­
wym. 23 marca Wietnamskie 
Wojska Ludowe zniszczyły sil 
nie umocniony posterunek 
francuski Dai Dinh w delcie 
Rzeki Czerwonej. W toku 
walk nieprzyjaciel stracił o- 
koło 7o ludzi w zabitych, ran­
nych i wziętych do niewoli.

Na szosie łączącej J^zuoson 
z Tleniu Wojska Ludowe za­
atakowały kolumnę samocho­
dową francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego oraz zniszczy 
ły 58 wozów pancernych i sa­
mochodów ciężarowych.

20 marca Wojska Ludowe za 
atakowały francuski pociąg

wojskowy w pobliżu Hue w 
Wietnamie środkowym. Loko­
motywa i 5 wagonów zostało 
zniszczonych. Nieprzyjaciel 
stracił około 100 ludzi w zabl 
tych i rannych.

LONDYN. Agencja Reutera 
donosi, że oddziały francuskie 
go korpusu ekspedycyjnego 
musiały wycofać się pod na- 
porem Wojsk Ludowych z po 
sterunku Khaly koło Haifon- 
gu. Oddziały partyzanckie 
przerwały w kilku miejscach 
komunikację drogową 1 kolejo 
wą między portem Haifong a 
Hanoi. Agencja Reutera pod­
kreśla, że drogami z Haifon- 
gu do Hanoi przewożone są do 
stawy broni amerykańskiej 
dla oddziałów francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego wal­
czących w Dlen Bień Fu.

Lud«w* wojska wietnamskie racte<nlają nadal pierścień wo­
kół oblężonej twierdzy nlen-Blen Fu.

Na zdjęciu: odcinek linii obronnej francuskich imperialistów. 
(Fot.-CAF)

Idźcie za ich przykładem!
(Dokończenie z 1 str.)

^roc. ilość wyrobów wybrako 
wahych.

Szeptali różni wrogowie, że 
budujemy socjalizm, ale dla 
swoich wnuków —■ mówi na 
masówce kierownik hali od­
lewniczej Pawfeł Halota. 
Kłamstwo ma krótkie nogi. 
Już dziś żyjemy lepiej niż 
przed wojną, ale to nas nie 
zadowala. Nigdy nie czyniło 
się W Polsce dla dobra czło 
wieka tak wiele jak obćcnie. 
Od nas zależy, jak szybko na­
stępować będzie dalsza poprą 
wa. Partia wskazała nam za 
dania. My te zadania wyko­
namy!

W hucie „Bobrek", gdzie 
pracuje od roku najnowocze­
śniejsza w Polsce walcownia 
zgniatacz, gdzie dobiega koń­
ca budowa nowej wielkiej wal 
cowni, okres realizacji zo­
bowiązań 1-Majowych będzie 
nowym etapem walki o po­
stęp techniczny. Zobowiązali 
się do tego inżyń’etowie i te­
chnicy zakładu. Do końca II 
kwartału br. w oddziale wie! 
kopiecowym zakóńczona. ma 
być budowa sortowni koksu, 
w stalowni wprowadzone zó 
staną na martenach trzony 
mśgnetyzowo • dolomitowe 
przedłużające żywotność ple­
ców, a w’ koksowni ńówopow- 
ptała brygada robotniczo - ln 
żvjtfery)n« ptżepróicadri pró 
by zastąpienia wyśókogaturt 
kowego węgla — asoztymenta 
mi tańszymi.

Poprawia się warunki pra­
cy. W spiekaIni zabudowane 
zostaną 4 wyciągi odkurzają­
ce i nowy wentylator, co po 
ważnie zmniejszy zapylenie 
wydziału, w koksowni na jed 
nej z baterii zainstalowane 
będą urządzenia, które zlikwi 
dują wydzielanie się dużych 
ilości dymu i gazów, a więc 
poprawią warunki higieny w 
zakładzie i osiedlu.

Pracownicy dyrekcji, od­
działu zaopatrzenia robotni­
czego i wydziału socjalnego 
przemyśleli szereg możliwo­
ści dalszego poprawienia wa­
runków bytowych załogi. Ad­
ministracja huty zobowiązała 
sie do dnia Święta 1-MaJowe- 
go obsadzić drzewkami i krze 
wami skwery na terenie hu­
ty, w osiedlu oraz tereny Wo 
kół hoteli robotniczych, przed 
szkoli i żłobków. Oddany zo­
stanie do użytku howy budy­
nek mieszkalny, nowy zakład 
kraitiecki oraz boisko sporto 
we przy nowych hotelach ro­
botniczych. Pracownicy dyrek 
cji postanowili również zor­
ganizować w jednej z miej­
scowości wypoczynkowych 
własny dom, w którym rodzi 
ny robotników będą mogły w 
ciągu lata spędzać ani świą­
teczne 1 Wolne ód ptacy.

Dla dzieci praedwników u- 
ruchomióny zostanie stały 
purtkt kolonijny, wyposażony 
we wszyśtkó, ćo może uprzy­
jemnić dzieciom wakacje. MACZUGA REAKCJI AMERYKAŃSKIEJ

^Wolność”)

FonlteJ zamieszczamy traf- 
menty wydrukowanego w lon­
dyńskim „Dally Worlier" listu 
młodego Anglika. List, sklero 
wany do b. premiera rządu 
angielskiego Attlee, Jest wyra 
zem buntu mlodzlety angisl- 
sklej przeciwko polityce ból 
rządzących Wielkiej Brytanii, 
zmierzających do remilitary- 
tacjl Niemiec zachodnich.

premiami pieniężnymi i warto 
śćiowymi upominkami. Natjro- 
demi Min. Kultury i Sztuki wy­
różnieni Zostali tti. in. przodu­
jący artyści a zarazem instruk 
torzy — wychowawcy młodych 
kadr artystycznych Wacław 
Gedrójs i Aureli Sywienki.

Ogółem komisja kwalifika­
cyjna przyznała 90 wyróżnień 
i nagród.

Na ostatnie pożegnalne wy­
stępy złożyły Się popisy naj­
lepszych artystów wyróżnio­
nych w poprzednich dniach fe­
stiwalu.

Kola rządząc* USA przeznaczają Mac Carthy'emu rolę 
głównego trubadura faszyzmu amerykańskiego, który obec­
nie gromadzi wszystkie swe siły do zaciekłej walki przeciw­
ko amerykańskim masom pracującym, powstającym w ob­
ronie swych praw społecznych 1 Interesów materialnych. 
By*. W. Konstantlnowa, (Z prasy).

Agenci amerykańscy 
przed sądem w Tiranie

TIRANA. Dnia 5 bm. rozpo­
czął się w Tiranie proces 
bandy szpiegów i dywersan- 
tów, która pozostawała w 
służbie wywiadu amerykań­
skiego. Na łńwie oskarżonym 
zasiadło 6 osób z szefem ban 
dy Zenel Szehu na czOlś.

Z polecenia wywiadu 4me- 
rykańskiegó Oskarżeni brali 
udżlsł w żbrójńyćh bindSćh, 
nasłartyeh dó Albańskiej Re­
publiki Ludó-węj w calu órgs- 
nizowania Zaburzeń i óbalć- 
nia władzy ludowej, prowa­
dzenia akcll szpiegowskiej 1

Festiwal Sztuki Cyrkowe! zakończony

Ponad 100 tys. widzów 
obejrzało wspaniały dorobek 
artystów 11 cyrków polskich

Ludność 
zachodniego Berlina 
przeciwko wystąpieniu 
Manteuffla

BERLIN. Jak donos! agen­
cja ADN, ludność zachodniego 
Berlina ostro protestuje prze 
ciwho zapowiedzianemu prze 
mówieniu zbrodniarza wojen­
nego von Manteuffla w dniu 
7 bm. w Renickendorf we fran 
cuskim sektorze Berlina. 
Związek Ofiar Faszyzmu w 
zachodnim Berlinie zażądał za 
kazu prowokacyjnego wiecu, 
na którym ma przemawiać 
Manteuffel.

Mam 24 lata. Sikolę ukoń­
czyłem w tym czasie, kiedy 
wjgasala już II wojna świato­
wa. Krótko po dniu zwycięstwa 
rozpocząłem pierwszą w moim 
życiu pracę.

Służbę wojskową odbytem w 
RAF (Royal Air Force - nazwa 
lotnictwa brytyjskiego - przyp. 
red.). Uważam, że było to zu­
pełnie wystarczające.

Wygląda jednak na to, te 
popierając remilitaryzaeję Nie­
miec zachodnich, czyni pan 
wszystko, co może, by ubrać 
mnie i Innych młodych ludzi 
mojego pokolenia z powrotem 
w mundury,

Moja rodzina uniknęła nie­
szczęść ostatniej wojny. Nikt 
z jej członków nie zginął, ani 
nie został ranny. Inni ludzie 
nie byli tak szczęśliwi. Nieili- 
czona ilość młodych ludzi, któ­
rzy mieli w 1939 r. tyle lat, co 
ja mam teraz, zginęła, walcząc 
z tym samym potworem, które­
mu pan pomaga dzisiaj odro­
dzić się. Wielu odniosło rany. 
Można ich dzisiaj zobaczyć. 
Są to ludzie przedwcześnie po­
starzali. Puste rękawy, ludzie 
o kulach, aluminiowe nogi - 
oto nieme świadectwo szaleń­
stwa tych, którzy mniej więcej 
w tym czasie, kiedy się urodzi­
łem, mówili tok, jak pan mówi 
dzisiaj. Tomci również szukali 
usprawiedliwienia odbudowy 
niemieckiego mllHaryzmu w 
wyznaczeniu mu roli przedmu- 
ria przeciw Wschodowi. Dziś 
historia powtarza się...

Ja i miliony innych młodych 
ludzi mamy dość wojen. Nie 
cheą jej młode małżeństwa, 
rozpoczynające wspólne tycie, 
nie chce jej małka, karmiąca 
swoje pierwsze dziecko... Jest 
wiele rzeczy do zrobienia. Wie­
rzymy w przyszłość. Moje po­
kolenie może wspólnie zbudo­
wać świat lepszy, nlf‘ ten, jaki 
zastało. Ale potrzebujemy po­
koju...

Są miliony takich lak ja. 
Wiemy, że dwa pokolenia prze­
lewały krew z powodu tych sa­
mych sił, które odbudowuje się 
dzisiaj. Nie myśllmy być trze­
cim takim pokoleniem...

I. GARDNER

W związku z tym „Praw­
da” przypomina notę radzie­
cką z 31 marca wystosowaną 
do rządów Francji, Anglii i 
Stanów Zjednoczonych, w któ 
rej rząd ZSRR wyraził go­
towość rozpatrzenia wraz z 
rządami zainteresowanymi 
spiawy udziału Związku Ra­
dzieckiego w pakcie północno­
atlantyckim.

Naieży podkreślić — stwier 
dza dalej artykuł — że chodzi 
o rozpatrzenie danej sprawy 
wraz z rządami zaintereso­
wanymi. Dlatego też wywo­
łują zdziwienie bezceremonial 
ne oświadczenia niektórych 
organów prasy na Zachodzie, 
które zaczynają obecnie snuć 
rozważania, że dla Związku 
Radzieckiego będą jakoby nie 
do przyjęcia te, czy inne wa­
runki i dlatego, powiadają, 
sprawa jego udziału w pakcie 
północno - atlantyckim odpa­
da. Rozumie się samo przez 
się, że nie do tych organów 
prasy należy rozważanie te­
go, co jest do przyjęcia, a co 
do nie przyjęcia dla Związku 
Radzieckiego. Lepiej pomy­
ślałyby one o tym, co jest do 
przyjęcia, a co nie do przyję­
cia dla narodowych intere­
sów ich własnych krajów.

Nowe kroki Związku Ra­
dzieckiego podjęte w intere­
sie pokoju 1 bezpieczeństwa 
narodów — kontynuuje „Pra­
wda” — skupiły uwagę róż­
nych kół politycznych w kra­
jach paktu północno - atlan­
tyckiego.

Co się tyczy prasy amery­
kańskiej, to w swych wypo­
wiedziach związanych z notą 
rządu radzieckiego z 31 mar­
ca znów ótwarcie potwierdza 
ona, że koła rządzące USA 
najbardziej zaniepokojone są 
możliwością zmiany charakte 
ru „organizacji paktu półno­
cno-atlantyckiego". Pisze o 
tym np. dziennik „Christian 
Science Monitor": „Sojusz 
atlantycki straciłby swój cha 
rakter, swe funkcje i swoje 
zadania, jeżeliby przystąpił 
do niego Związek Radziecki". 
Jakie „funkcje" i „zadania” 
mają na myśli koła rządzące 
USA, dowodzą wyniki pięciu 
lat działalności „organizacji 
paktu północno - atlantyckie­
go".

Nowe propozycje Związku 
Radzieckiego — pisze w za­
kończeniu „Prawda" — wywo 
łują zakłopotanie i zamiesza­
nie w tych kołach. Przyczyny 
tego są zupełnie zrozumiałe: 
niepokoi je fakt, że międzyna­
rodowa opinia publiczna wi­
ta z zadowoleniem inicjaty­
wę ZSRR, która umożliwia 
usunięcie przeszkód na dro­
dze do osiągnięcia porozumie 
nia zapewniającego bezpie­
czeństwo zbiorowe w Euro­
pie.

jego uczestnikowi — Stanom 
Zjednoczonym, prowadzenie 
w łonie sojuszu atlantyckie­
go polityki dyktatu bez żadne 
go uwzględnienia interesów 
innych uczestników tego soju 
szd. .Stąd — Coraz bardziej 
wzmagające się sprzeczności 
między krajami uczestniczący 
mi w tym bloku. Jest rze­
czą charakterystyczną — 
wskazuje obserwator — że 
nawet w » „jubileuszowymi” 
dniu piątej rocznicy utworze­
nia „organizacji paktu półno­
cno - atlantyckiego", prasa 
krajów zachodnio - europej­
skich pisze otwarcie o wzro­
ście tych sprzeczności. Dzień 
nik angielski „Observer" o- 
świadcza, że to zamknięte 
ugrupowanie do takiego stop­
nia rozdzierane jest rozbież­
nościami wewnętrznymi, że 
w obecnej chwili znajduje się 
w obliczu groźby rozkładu.

Nawiązując do perspektyw 
sojuszu północno - atlantyc­
kiego „Prawda" pisze: Jest 
rzeczą zupełnie oczywistą, że 
przed organizacją tą otwie­
rają się obecnie dwie drogi: 
albo pozostanie ona zamknię 
tym ugrupowaniem militar­
nym, wymierzonym przeciw­
ko innym krajom 1 wówczas 
działalność jej sprzyjać bę­
dzie dalszemu wzmaganiu 
napięcia międzynarodowego, 
albo przestanie być zamknię­
tym ugrupowaniem militar­
nym 1 stanie się dostępną dla 
innych państw europejskich, 
co wraz z utworzeniem sku­
tecznego systemu bezpieczeń 
stwa zbiorowego w Europie 
miałoby niezwykle ważne zna 
rżenie 'dla umocnienia pokoju 
powszechnego.

Bezpieczeństwo Europy 
a pakt północno - atlantycki

terrorystycznej oraz dokony­
wania aktów Sabotażowych.

Do aktu oskarżenia dołączo 
ne są dowody rzeczowe w 
postaci instrukcji wywiadu a- 
merykańskfego, broni pocho­
dzenia amerykańskiego itp. 
Oskarżeni przeszli przeazko- 
fttlić szpiegowskie w amery­
kańskiej Sżkóle dywersyjno - 
śip egowskiej i zostali zrzu­
cani hś Spadochronach na te­
rytorium Albanii z samolotu 
amerykańskiego.

Wszyscy oskarżeni przyzna 
II się do winy.

Nie chcemy być 
trzecim pokoleniem 

ofiar wojny!MOSKWA. „Prawda" zamieściła artykuł obserwato­
ra w związku z piątą rocznicą podpisania układu pół­
nocno - atlantyckiego. „Prawda" stwierdza m. in.:
Sojusz północno-atlantycki 

powstał jako zamknięte ugru 
powanie militarne. Jego or­
ganizatorzy twierdzili, żc 
tworzą ten sojusz na podsta­
wie jakichś nowych zasad. 
Rządy krajów, które przystą­
piły do tego sojuszu, zapew­
niały swe narody jakoby U- 
tworzenie zamkniętego ugru­
powania pńństw umocniło po­
kój i bezpieczeństwo.

Samo życie pokazało, te by 
Jo to najzwyklejsze oszu­
stwo. Nigdy jeszcze w dzie­
jach Stanów Zjednoczonych, 
Kanady i krajów zachodnio­
europejskich, które zawarły 
układ północno - atlantycki, 
histeria wojenna, niepewność, 
strach, nie odbijały się w ta­
kim stopniu na świadomości 
ludności tych krajów, jak w 
ciągu ostatnich pięciu lat.

Od początku — podkreśla 
artykuł — było rzeczą oczy­
wistą, że charakter, jaki 
pragnęli nadać sojuszowi pół­
nocno - atlantyckiemu jego or 
ganizatorzy, jest nie do po­
godzenia z celami obronny­
mi, Wskazywano niejedno­
krotnie, że chociażby w związ 
ku z tym, iż spośród wielkich 
mocarstw, które brały u- 
dział w koalicji antyhitlerow 
skiej, w sojuszu północno­
atlantyckim nie uczestniczy 
tylko ZSRR, sojusz ten w for 
mie, w jakiej istniał dotych­
czas — nie może być ocenia­
ny inaczej, ńiż jako blok 
agresywny wymierzony prze­
ciwko Związkowi Radzieckie 
mu.

Należy podkreślić rrzy oka 
zji, że zamknięty charakter 
tego ugrupowania militarne­
go ułatwił * najsilniejszemu

WROCŁAW. W dniu 4 bm. 
zśkońcZvł się we Wrocławiu 
Ogólnopolski Festiwal Sztuki 
Cyrkowej.

W przeddzień zakończenia tej 
największej w dziejach poi- 
skiej areny cyrkowej imprezy 
w sali marmurowej Hali Ludo­
wej odbyło się spotkanie arty 
stów cyrkowych — uczestni­
ków festiwalu z wiceministrem 
Kultury i Sztuki J. Wilczkiem, 
przedstawicielami władz miej­
scowych, świata kulturalnego 1 
społeczeństwa wrocławskiego. 
W spotkaniu udział wzięli 
przedstawiciele Czechosłowacji 
1 węgierskiej sztuki cyrkowej.

Przemawiając do uczestni­
ków spotkania wiceminister J. 
Wilczek, podkreślił, te festiwal 
wniósł do rozwoju sztuki cyr­
kowej w Polsce poważny 
wkład.

Podsumowania osiągnięć fe­
stiwalu dokonał naczelny dy­
rektor Zjedn. Przeds. Rozryw­
kowych L. Adamczyk. Stwier 
dził on, że festiwal obejrzało 
ponad 100 tysięcy widzów, któ 
rzy gorąco oklaskiwali piękny 
dorobek artystów tl cyrków 
polskich — dorobek świadczy 
o stale wzrastającej kulturze 
artystycznej wykonawców i co 
raz lepszym opanowaniu przez 
nich trudnego zawodu.

Wyróżniający się w festi­
walu artyści nagrodzeni zostali



Na nowe, dostatnie życie na Ziemi Koszalińskiej

I

Tow. Wacław Paletek pnybyl do gromady Gołclno pow. Ko­
łobrzeg z województwa kieleckiego. Nie mlal tam ziemi, pra­
cował Jako ochotnik w GS-le. Mieszkał w jednej maleńkiej 
izbie z toną 1 dziećmi. W Gościnie ma ładny murowany, dwu- 
pokojowy dom z kuchnią, no i światło elektryczne. Ładne 1 ob­
szerne są także zabudowania gospodarcze.

Tuw, paletek postanowił wraz a toną, która takie Jest czloa-

Wszędzie bowiem przebie­
ga front walki o lepsze ży­
cie. Toteż niesłuszne byłoby 
przepisać jednakową dla 
wszystkich organizacji i in­
stancji partyjnych receptę dla 
przenoszenia dorobku Zjaz­
du.

Jedno jest pewne. Nie po­
winien znaleźć się w całym 
naszym województwie ani je­
den działacz partyjny, który 
by nie przeczytał materiałów 
zjazdowych i nie zastanowił 
się głęboko nad ich znacze­
niem dla jego organizacji 
partyjnej. Pomocą w ■przy­
swajaniu dorobku Zjazdu win 
ny być seminaria, konsulta­
cje, odczyty w ośrodkach 
szkoleniowych i zakładach 
pracy, oparte o konkretną te 
matykę środowiska, w któ­
rym się odbywają. W wielu 
organizacjach partyjnych po­
wstały kółka czytania ma­
teriałów zjazdowych. Odby­
wa się w nich żywa wymiana 
zdań, która pozwala wyjaśnić 
sprawy niezrozumiałe lub na 
suwające wątpliwości.

Służyć też będą przyswoje­
niu uchwał II Zjazdu szkole­
nie partyjne i referaty wygła 
szane na zwykłych zebra­
niach podstawowych organi­
zacji-partyjnych. Pomoże to 
każdemu członkowi partii 
stać się agitatorem i czynnym 
organizatorem walki o reali­
zację uchwał II Zjazdu.

Konkretne zadania wyty­
czy członkom partii organi­
zacja partyjna. Wytyczy je 
prawidłowo, jeśli samodziel-

klem partii, zapisać się do spółdzielni produkcyjnej w Gościnie. 
Po zapoznaniu sli; z warunkami 1 możliwościami osiedle­

nia się na Ziemi Koszalińskiej, postanowił też z miejsca na­
pisać list do sąsiadów z Kieleckiego, do Cieślika, Rakoczego, 
Mazurka, żeby przyjeżdżali, ża czekają tu na nich wyremonto­
wane budynki 1 żyzna Ziemia Koszalińska*

Na zdjęciu drugim: tow. Paletek z toną Heleną, matką 1 Mo- 
ćmi przed swoim nowym domom w Gościnie.

Niejednokrotnie pisaliśmy już o 
cegielniach przemysłu terenowe­
go i to najczęściej negatywnie. 
Czy można o ich kierownictwie 
pisać dobrze? Dotychczas było 
naprawdę trudno.

W ubiegłym roku cegielnie nie 
wykonywały zadań produkcyjnych, 
osiągając w pierwszym półroczu 
zaledwie 27 proc, planu rocznego. 
Sytuacją tą zajęła się wówczas 
organizacja partyjna, która rozpo­
częła wzmożoną pracę wokół pro­
pagowania socjalistycznego wspćl 
zawodnictwa. Również gazeta na­
sza sygnalizowała w tym okresie 
o szeregu niedociągnięć or­
ganizacyjnych istniejących w ce- 
gielnictwie. Na skutek wzmożonej 
pracy politycznej i organizacyj­
nej w ceramice budowlanej na­
stąpił pewien przełom. Sytuacja, 
jeśli chodzi o wykonywanie pla­
nów produkcyjnych, znacznie po­
prawiła się w drugim półroczu. 
Mimo to plan roczny nie został 
w pełni zrealizowany. Powody by­
ły różne. Najważniejszym z nich 
to słaba organizacja pracy i brak 
dostatecznej troski o sprawy by­
towe załogi. Dyrekcja WZPT Ma­
teriałów Budowlanych twierdziła, 
że głównym powodem była słaba 
mechanizacja produkcji. Naszym 
zdaniem jest to sprawa drugopla­
nowa. Wino leży przede wszyst­
kim w Dyrekcji Wojewódzkiego 
Zarżądu Przemysłu Terenowego 
Materiałów Budowlanych, która 
nie potrafiła zmobilizować załóg 
poszczególnych cegielń do syste­
matycznego wykonywania planów 
dekadowych I miesięcznych.

W ciągu całego ubiegłego ro­
ku sprawa bezpieczeństwa I higie­
ny pracy w cegielniach faktycznie 
nie Istniała. Brak było również 
jakiejkolwiek dbałości o maszyny. 
Poważny odsetek pracowników 
naszych cegielń stanowią kobie­
ty. Większość z nich to mężatki, 
które mają małe dzieci. Mimo to 
nie ma dla nich żłobków. Wpraw­
dzie jeszcze przed dwoma laty 
robotnice 3 cegielń w Polanowie 
miały żłobek otrzymać, jednak 
nic nie zrobiono w tym kierunku 
do dnia dzisiejszego.

W żadnej z cegielń przemysłu 
terenowego nie ma stołówki, szat­
ni, pokoju higienicznego dla ko­
biet. Robotnice zatrudnione przy 
odbieraniu cegły pracowały nie­
jednokrotnie bez ochronnych ręka, 
wiczek gumowych i w zniszczo­
nym obuwiu.

Wszystkie te niedociągnięcia 
zaważyły ujemnie na realizacji 
planów produkcyjnych.

Jakie więc środki przedsięwziął 
Wojewódzki Zarząd Przemysłu 
Terenowego Materiałów Budowla­
nych w Koszalinie, by zapewnić 
w 1954 roku systematyczne wyko­
nywanie planów produkcyjnych 
przez podlegle sobie cegielnie?

Na okres zimowy zaplanowany 
został gruntowny remont wszyst­
kich cegielni przemysłu terenowe­
go. Było to słuszne, ponieważ 
w tym okresie cegielnie nie pracu­
ją ze względu na niską tempera­
turę. Zdawałoby się, że od 1 mar. 
ca cegielnie nasze ruszą pełną 
parą. Tak jednak nie jest Do 
20 marca ani jedna cegielnia nie 
wznowiła jeszcze produkcji, bo 
remonty nie są ukończone. Brak

miu, w Bytowie, wszędzie je 
dnak po dłuższym lub krót­
szym czasie zwodzenia objet 
nicami otrzymywał odpowiedź 
odmowną.

Brak pracy? — na pewno 
nie! Problemem dzisiaj jest 
brak rąk do pracy, bo tej jest 
wszędzie pod dostatkiem.

„...dowiedziałem się — pf- 
sze ob. Chrząszcz, — że to 
ktoś z Komitetu powiatowego 
w- Bytowie powiedział: „ta­
kiego, który wyszedł z więzie 
nia to przecież nie można do 
pracy przyjmować z powodu 
podstawowych względów czuj 
ności!!!"

Czy to rzeczywiście dobrze 
zrozumiana czujność, towarzy 
sze?

Od czujności w stosunku do 
każdego pracownika1 nikt nas 
nie zwalnia, ale odgradzania 
się od człowieka, który co 
prawda popełnił błąd, ale błąd 
ten już odpokutował i chce na 
prawić w przyszłości, nie mo 
żna nazwać czujnością. Postę 
powanie takie sprzyja nato­
miast zanikowi czujności. Bo 
właśnie różne instytucje, wy­
strzegając się starannie ludzi 
o takich, czy innych „haczy­
kach", obstawiwszy się ludź­
mi o mniej lub więcej „ideal­
nych" życiorysach szybko za­
pominają, że ludzi oraz Ich 
pracę i postępowanie trzeba 
kontrolować stale i na bieżą­
co.

Warto też tym towarzy­
szom z KP w Bytowle, którzy 
tak lekko zadecydowali w 
sprawie ob. Chrząszcza przy­
pomnieć jeden dokument — 
Konstytucję Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.
’ Konstytucja gwarantuje 

przecież każdemu obywatelo­
wi prawo do pracy i nie ma 
takiego przepisu, który by mó 
wił, że ludzie skazani wyro­
kiem sądowym nie mogą po 
odbyciu kary otrzymać pracy.

Nie ulega natomiast wątpli­
wości, że jeśli ktoś pozbawia 
takiego człowieka możliwości 
jakiejkolwiek pracy i nie tro­
szczy się o to, co się z tvm 
człowiekiem w dalszym cią­
gu stanie, popełnia coś, co 
mamy prawo uważać za prze 
stępstwo — wykazuje obojęt 
ność wobec praw człowieka, 
bezduszność i asekuranctwo. 
Temu wszystkiemu zaś partia 
nasza wydała zdecydowaną 
walkę.

Można by z II Zjazdu partii 
— z referatu towarzysza Bie 
ruta, z dyskusji — z przemó 
wień Przewodniczącego Ra­
dy Państwa tow. Zawadzkie­
go czy członka Biura Politycz 
nego KC lew. Jóźwiaka przy 
toczyć wlefe słów tchnących 
głęboką socjalistyczną troską 
o każdego człowieka. To wła-

„...Ostatnia moja nadzieja, 
to ten list do redakcji. Proszę 
o udzielenie mi pomocy. Jest 
mi bardzo ciężko, gdyż nie 
mam środków do życia. Czuję 
się jak człowiek zupełnie 
przekreślony i niepotrzeb­
ny..."

Kto napisał te słowa? Kto 
nas może być człowiekiem 

niepotrzebnym i przekreślo­
nym?

Ob. Michał Chrząszcz był 
od kilku lat referentem podat 
kowym Prezydium GRN w Bo 
rzytuchomiu. W związku z 
faktem popełnienia nadużyć 
Podatkowych przez sołtysa 
gromady Borzytuchom, Su- 
chomskiego, został pociągnię­
ty do odpowiedzialności sądo­
wej. Sąd Powiatowy w Byto­
wie uwolnił ob. Chrząszcza 
od zarzutu współpracy z de­
fraudantem Suchomskim. 
stwierdził jednak zaniedba­
nie obowiązków służbowych 
i wymierzył mu karę 6 miesię 
cy więzienia.

Ob. Chrząszcz odbył swą ka 
rę i po wyjściu z więzienia 
rozpoczął starania o pracę. 
Ma pełne prawo rehabilitacji, 
nadrobienia uczciwą pracą po 
przednich błędów.

Zwrócił się do POM w By­
towie o zatrudnienie go na 
wolnym etacie kierownika w 
Gminnym Ośrodku Maszyno­
wym w Borzytuchomiu. Przez 
pewien czas zapewniano go 
0 pomyślnym załatwieniu 
sprawy, w końcu jednak poda 
nie jego odrzucono z powodu 
zastrzeżeń zgłoszonych przez 
Komitet Powiatowy PZPR w 
Bytowie.

Oczywiście — są stanowi­
ska i są placówki, gdzie po­
winni pracować tylko ludzie 
zasługujący na pełne zaufa*, 
nie. GOM, to — zwłaszcza o- 
becnie — placówka niezmier­
nie ważna i nie można dziwić 
się, że nie zdecydowano się 
powierzyć jej człowiekowi, 
którego przeszłość nie gwa­
rantuje w pełni, że będzie pro 
wadził pracę GOM-u właści­
wie.

Jednakże instancje partyj­
ne. kierownictwo i wydziały 
personalne wszystkich insty­
tucji powinny dokładnie zda­
wać sobie sprawę, jakie to 
stanowiska są dla ludzi ta­
kich jak ob. Chrząszcz zam­
knięte. Bo przecież chyba nie 
wszystkie?... Czy na przykład 
człowiek takt Jak obywatel 
Chrząszcz może w GS-le 
sprzedawać sól? A jeśli nie, 
to gdzie ma pracować?

Od odbycia przez ob. Chrzą 
szcza kary minęło przeszło 5 
miesięcy. Zwracał się on z 
prośbę o pracę do szeregu róż 
"»ch Instytucji w Borzytucho

sądzą, że to nie oni mają słu- 
żyć narodowi, lecz naród 
im.

Z całą bezwzględnością 
II Zjazd wypowiedział walkę 
złu — wskazał jak osiągnąć 
zwycięstwo w tej walce. U- 
mocnić sojusz robotniczo- 
chłopski, przyspieszyć rozwój 
naszego rolnictwa, podnieść 
poczucie odpowiedzialności 
klasy robotniczej za sprawy 
wsi i produkcji rolnej, orga­
nizować miliony ludzi do wy 
pracowania lepszych wyni­
ków codziennego trudu — 
oto zadanie, które stoi przed 
każdym działaczem partyj­
nym. przed każdym członkiem 
partii, oto zadanie, od wyko­
nania którego zależy szybki 
wzrost poziomu życia ludzi 
pracy.

Chodzi o to, by każdy zro­
zumiał wielkie cele, które 
partia stawia przed naro­
dem, by zrozumiał cało­
kształt naszej polityki, która 
wiedzie do urzeczywistnienia 
tych celów. Chodzi o to, by' 
każdy z nas wiedział, gdzie 
jest głćwne ogpiwo, które mu 
simy uchwycić zarówno w 
skali całego kraju jak i na 
poszczególnym odcinku na­
szej pracy.

I chodzi wreszcie co naj­
ważniejsze o to, by świado­
mość celu 1 drogi wiodła do 
czynu — 1 to do konkretnego 
czynu w każdej fabryce 1 
gromadzie, w każdym urzę­
dzie i spółdzielni produk­
cyjnej, w każdej uczelni 1 la­
boratorium.

jest części zamiennych, których 
miały dostarczyć różne bazy re* 
montowe

Tak np. cegielnia „Srebrzemca'1 
w Polanowie do 22 marca nie 
mogła rozpocząć produkcji, bo 
n;e otrzymała z bazy remontowej 
rusztu do lokomobili. Robotnicy 
cegielni zatrudnieni przy remon* 
tach narzekają na niskie zarobki, 
jakie otrzymali za styczeń i luty,

— Zarobiliśmy od 400—600 zł ** 
mówił jeden z robotników w „Sres 
brzenicy". — Mimo, że jesteśmy 
wykwalifikowanymi robotnikami. 
Winę za to ponosi dyrekcja Sław* 
•leńskich Zakładów Przemysłu Te* 
renowego Materiolów Budowla* 
nych, która nie dostarczyła han 
monogramów pracy i dlatego po* 
liczono nam tylko dniówki. Kiedy 
zaczęliśmy w tej sprawie interwe* 
niować, obiecano nam wypłacić 
przeciętną z zarobków w okresie 
sezonu. Wyrównania nie otrzyma* 
liśmy do dzisiaj.

Dyrekcja WZPT MB tłumaczy 
się tym, że w akordowej pracy ro* 
botnicy kwalifikowani zarabialiby 
jeszcze mniej. Od kiedy to robot* 
nicy kwalifikowani pracujący na 
akord zarabiają mniej od robot* 
r.ików niewykwalifikowanych za* 
t.udnionych na dniówkę? Czyżby 
Dyrekcja WZPT MB nie znała sta* 
nowiska naszej partii, któro ostro 
potępiła taką politykę płac? 
Sprawą tą niewątpliwie zajmie się 
organizacja partyjna I związkowa. 
Niesłuszne i szkodliwe ustalanie 
płac dla robotników kwalifikował 
nych na poziomie niższym od nie* 
wykwalifikowanych prowadzi do 
zniechęcania u pierwszych, a w 
końcu do poszukiwania takiego 
zakładu, który potrafi ocenić pra* 
cę robotnika kwalifikowanego.

Obecnie, gdy cegielnie nasze 
rozpoczynają nowy sezor- 'ależy 
główną uwagę zwrócić dry,
no ich najżywotniejsze by.
Ażeby wyrównać zaległoś; lewar* 
tału br., trzeba wszelkie sprawy 
dotyczące planu I produkcji zbli< 
żyć do załogi, zainteresować tym 
wszystkich pracowników. Wszyst* 
kie sprawy istotne dla produkcji 
rozwiązywać nie na bezpłodnych 
konferencjach w dyrekcji, lecz 
przyjść z nimi do robotników i o* 
mawiać je na naradach produk* 
cyjnych z całą załogą. Dopilno* 
wać tego winny podstawowe or* 
ganizacje partyjne I rody zakła* 
dowe. Plany dzienne I dekadowe 
tizeba doprowadzić do każdego 
robotnika. Każdy pracownik musi 
wiedzieć, ile cegły ma wyproduko* 
wać w ciągu dnia, dekady I mie* 
siąca. Należy również większą o* 
pieką otoczyć nowowyremontowa* 
ny park maszynowy,

Ponadto dyrekcja WZPT MB 
winna wzmóc troskę o warunki 
bytowe swoich pracowników. To 
jest niewątpliwie zadanie pierw* 
szoplanowe, ze względu na szereg 
dotychczasowych zaniedbań Ist* 
niejących na tym odcinku.

Jeśli problemy te potrafimy 
rozwiązać już w najbliższym cza* 
sie, to niewątpliwie praca naszych 
cegielń zmieni się na lepsze, a 
plany produkcyjne będą realizo* 
wane rytmicznie,

A. PACHTINGER

Na idjęda pierwszym: tow. Paletek z bratem 1 toną przy wy­
ładowywaniu z wagonu przywiezionej krowy.

Zjazd uzbroił nas do dalszych czynów
nie, zgodnie z potrzebami 
swego zakładu, czy gromady, 
instytucji czy urzędu wybie- 
rze właściwy temat dla omó­
wienia na zebraniu partyj­
nym. I rzecz naturalna, orga­
nizacja wielkiej fabryki o- 
mówi przede wszystkim zada 
nia przemysłu 1 rolnictwa w 
walce o szybszy wzrost sto­
py życiowej mas pracujących 
w świetle uchwał II Zjazdu. 
Położy ona nacisk na kon­
kretne obowiązki polityczne 
załogi wynikające z jej roli 
jako oddziału klasy robotni­
czej, kierowniczej i przodu­
jącej siły społeczeństwa, roz 
waży co należy czynić, by le­
piej, szybciej, oszczędniej, wy 
dajniej produkować dla po­
trzeb wsi. Jeśli to będzie 
wieś, to rzecz jasna, temat 
zebrania będzie trochę inny. 
Mówić będziemy przede wszy­
stkim o zadaniach partii w 
zakresie usprawnienia kie­
rownictwa PGR-ami, rozwo­
ju ruchu spółdzielczego, rea­
lizacji planu skupu, o spra­
wie umocnienia spójni mię­
dzy miastem 1 wsią. Towarzy 
sze omówią konkretne spo­
soby walki o wyższy plon, 
o lepszy zasiew, o słuszną 
politykę klasową w organizo­
waniu np. pomocy sąsiedzkiej. 
Jedno z najbliższych zebrań 
poświęcić należy omówieniu 
znaczenia rad gromadzkich 1 
wyborów do rad narodowych.

Tematów jest wiele i po­
święcimy im niejedno zebra­
nie partyjne. W zależności 
od potrzeb, zainteresowań 
towarzyszy poruszać będzie­
my takie zagadnienia, oświe­
tlone przez II Zjazd, jak za­
dania partii w walce o dal­
szy wzrost wydajności pracy, 
o podniesienie jakości produk 
cji, o oszczędność materia­
łów i obniżenie kosztów wła­
snych.

Nie zapomnijmy również o 
tak ważnym temacie, jak sy­
tuacja międzynarodowa, rola 
Polski w walce o utrwalenie 
pokoju.

Wiele uwagi poświęcimy 
omówieniu, w świetle Statutu 
uchwalonego na Zjeździe, za­
dań organizacji 1 członków 
partii w dziedzinie rozwoju 
demokracji wewnątrzpartyj­
nej, kolegialności, pogłębie­
nia krytyki i samokrytyki, 
jednym słowem ściślejszego 
przestrzegania leninowskich 
norm życia partyjnego.

Rozwijać będziemy szeroką 
dyskusję na tematy porusza­
ne na zebraniu. Za przykła­
dem Zjazdu wnikniemy głębo 
ko w naszą dotychczasową 
pracę, nie będziemy szczędzić 
ostrych słów imiennej, uzdra 
wiającej krytyki pracy egze­
kutywy, komitetu, przede 
wszystkim zaś we własnej 
pracy. Wyciągnięcie wrifosków 
z doświadczeń dyskusji) przed 
zjazdowej, zapewnienie kon­
troli wykonania tych wnio­
sków — oto droga do pełnej 
realizacji uchwał Zjazdu. Oto 
droga organizowania miliono 
wych mas ludu polskiego do 
zwycięskiej walki o wzrost 
dobrobytu, o siłę i rozkwit 
ojczyzny.

AR

Program wielkiej ogólno­
narodowej batalii o szybką 
poprawę warunków życia lu­
dzi pracy miast i wsi pol­
skich, nie jest programem 
obejmującym jakiś krótko­
trwały etap przejściowy, jest 
to program na lata. Wynika 
on z głównego celu naszej 
walki — zbudowania społe­
czeństwa nie znającego wy- 
lysku, społeczeństwa, które­
go jedynym prawem jest stwo 
rżenie coraz lepszych warun­
ków wszechstronnego zaspo­
kajania potrzeb materialnych 
1 kulturalnych człowieka.

Program nakreślony przez 
U Zjazd, służy utorowaniu 
aoraz szerszej drogi temu 
Sirawu. Droga ta nie jest 

ednak usłana różami. T^czy 
•tę jeszcze zacięta walka 
klasowa w naszym kraju, 
czyha jeszcze na nasze zdbby 
eze niejeden wydziedziczony 
kapitalista i agent imperiali­
zmu, a wroga kułacka klasa 
stara się ze wszystkich sił 
opóźnić nasz marsz naprzód 
ku nowemu życiu.

Dźwigamy jeszcze poważny 
ciężar spuścizny kapitalistycz 
nej — ciężar przeżytków bur- 
tuazyjnych w świadomości, 
ciężar biurokratyzmu. Iluż z 
nas nie potrafiło wciąż jesz­
cze pojąć tego, że własność 
społeczna, to nasza własność, 
te każdy objaw marnotraw­
stwa, brakoróbstwa, niedbal­
stwa godzi w całe społeczeń­
stwo, godzi więc i w nas 
samych. Iluż jeszcze mamy 
bezdusznych kacyków, którzy

Cegielnie 
przed nowym sezonem

Czujność czy... asekuranctwo?
śnie obowiązuje nas wszyst­
kich. Jedynie taki — nacecho­
wany szczerą troską o potrze 
by człowieka stosunek może 
my nazwać stosunkiem partyj 
nym.

Bo przecież cel, o który wal 
czymy to nie tylko wzrost 
produkcji rolnej i przemysło-. 
wej. Walczymy o to, aby ży­
cie całego narodu stało się le 
psze, aby rośli ludzie, rosła 
ich świadomość, odpowiedział, 
ność, czułość na krzywdę ludz 
ką, aby natomiast znikały ta 
kie cechy naszego życia jak 
asekuranctwo i obojętność wo 
bec spraw ludzkich.

Ob. Michał Chrząszcz powi­
nien jak najszybciej otrzymać 
odpowiednią pracę. Trzeba 
go kontrolować, czuwać nad 
nim i pomagać mu, aby nie 
powtórzył już nigdy dawnych 
błędów.

Ale to nie wszystko. To 
nie tylko sprawa ob. Chrząsz 
cza — to sprawa dość jeszcze 
niestety u nas powszechnego, 
niewłaściwego, z gruntu fał­
szywego stosunku do ludzi po 
siadających takie czy inne 
„haczyki". I tylko wówczas 
gdy we wszystkich instytu­
cjach, w instancjach partyj­
nych, wyda się zdecydowaną 
walkę takiemu asekuranctwu, 
gdy zerwie się zdecydowanie 
z patrzeniem na ludzi wyłącz­
nie przez pryzmat ankiety 
personalnej, sprawę będzie mo 
żna uznać za załatwioną.

L. GNOT.



Podnośmy jakość remontów kapitalnych 
w gospodarce mieszkaniowej
Uchwały II Zjazdu partii 

ustalając konieczność zwięk- 
azenia środków na rozwój 
budownictwa mieszkaniowego 
oraz inwestycji w gospodar­
ce komunalnej podkreśliły do­
bitnie wagę udziału usług 
mieszkaniowych i komunal­
nych w podniesieniu stopy 
życiowej mas pracujących.

Realizacja tego zadanja 
wymagać będzie wielkiego 
wysiłku 1 pełnej mobiliza­
cji rad narodowych, przed­
siębiorstw budowlanych i spo 
łeczeństwa, wymagać będzie 
mobilizacji organizacji par­
tyjnych i instancji partyj­
nych, jak również podniesie­
nia na wyższy poziom pracy 
■z kadrami zatrudnionymi w 
przedsiębiorstwach budowla­
nych.

Wysiłek nasz winien iść w 
kierunku pełnego wykorzy­
stania stojących do dyspozy­
cji środków pieniężnych, oraz 
w kierunku bezusterkowego 
wykonawstwa zarówno no­
wych izb jak i remontu sta­
rych.

Stawiając do dyspozycji 
ludności pracującej coraz 
większe ilości dobrze wyre­
montowanych, czy wybudo­
wanych od nowa mieszkań, 
poprawiamy ich warunki by­
towe. Jeżeli jednak niedosta 
tecznie 1 źle remontujemy 
stare, dawniej budowane do

Gawęda 
gospodarska 
o kwietniu

Już w pierwszych dniach kwlet 
nia jest roboty mnóstwo, bo trze 
ba na gwałt zobronować orki zi­
mowe oraz wsiać w żyto serade­
lę, kto jeszcze nie wsiał jej w 
marcu.

Wybronować należycie pszeni­
cę ozimą a przedtem ją pod- 
karmić azotem lub gnojówką; 
zbronowcć koniczyny i podsiać 
rzadsze miejsca rajgrasem, inkar 
notką, a choćby I seradelą;

siać szybko groch, owies, psze 
nicę jarą. Ale siać siewnikiem, 
o nie z płachty, I ziarnem do­
rodnym kwalifikowanym, nie po- 
śJądęm;

posiać pierwszą partię mieszań 
ki wyki z owsem nq wczesną zie­
loną paszę;

zasadzić roszczone ziemniaki 
no poletkach chwytnych przeciw 
stonce, o także na młode karto­
felki. Niezłe się za nie bierze gro 
sze.

I to wszystko Już w pierwszym 
tygodniu?

Nie, nie wszystko. Bo warto 
leszcze zabrać się do łąk I pa­
stwisk. Rozrzucić kretowizny, wy­
ciąć krzaki, poprawić melioracje, 
podsypać kompostem czy nawo­
zem sztucznym I w ogóle rato­
wać po zimowej mizerii.

A w drugim tygodniu też „urwa 
nie głowy".

Siejemy jęczmień, łubin, fen. 
Siejemy drugą partię mieszanki 
I rozpoczynamy sadzenie ziemnia 
ków. A na sadzeóaki trzeba wy 
bieroć bulwy duże, choćby je 
przyszło krajać wzdłuż. Bulwy dro 
bniejsze pochodzą z krzaków za­
rażonych wirusami.

Pamiętać, że rolę czekające 
na siew późniejszy - trzeba trzy­
mać pod broną.

Ale 1 druga potowa kwietnia 
<- to też krzątanina. S ejemy dal­
szą partię miesrnnkl. Zaczynamy 
siew buraków. Pod koniec mie­
siąca. jeżeli Jest ciepło, można 
ryzykować siew Jarego rzepaku, 
konop:, a niektórzy sieją nawet 
kukurydzę.

A przez cały ten czas trzeba 
pilnie weiczyć z chwastami i to 
nie tylko w polu, bronuiąc, moty- 
czkając, redląc, ale niszczyć je 
także na miedzach itp., zwłasz­
cza oset.

I Jeszcze iedno przypomnienie, 
a nawet dwa. Słodyszek-rzepoko. 
wiec czyha na nasze rzepaki ozi­
me, a i stonko też może się już 
pokazać.

Niełatwe życie ma chłop w 
kwietniu, ale bodaj jeszcze trud­
niejsze ma jego Inwentarz, Kto 
siat ozime z'elonkl, ten wygrał, 
bo |uż w drugiej połowię mleslą 
ca może Je skarmiać. Komu bra­
kuje paszy, niech wie, że kiepski 
r n ego gospodarz. Ale niech no 
drugi raz pamięta, że lopioj Jest 
oszczędniej karmić oż do trawy, 
niż zapędzić inwentarz w ostat­
nich tyjednęeh. I jeszcze |edno. 
Nie spasać surowych ziemniaków, 
bo są ng wiosnę trująco, 

my mieszkalne, to mieszkań­
cy Ich odczuwają to jako 
pogorszenie swych warun­
ków bytowych.

Aczkolwiek jednak plan re 
montów izb w naszym woje­
wództwie został w roku u- 
biegłym wykonany z poważ­
ną nadwyżką pod względem 
ilości izb wyremontowanych, 
to jakość dokonanego remon­
tu ma b. poważne braki. 
MPRB jako główny wykonaw­
ca robót remontowych, a 
zw-łaszcza jego kierownictwo, 
za mało pracowało z załoga­
mi, za mało przykładało wa­
gi do podniesienia świado­
mości robotników', stąd też 
wyniki tej pracy odczuwa 
boleśnie poważna część ludzi 
pracy, mieszkania których u- 
legły operacji tzw. „remon­
tu".

Prezydia rad narodowych 
nie potrafiły zmobilizować w 
dostateczny sposób swego 
aparatu wykonawczego, a w 
pierwszym rzędzie miejskich 
zarządów budynków miesz­
kalnych do sprawowania kon 
troll wykonawstwa remon­
tów w ciągu całego okresu 
ich trwania.

Nakłady na remonty kapi­
talne i zabezpieczające na 
rok 1954 w naszym wojewódz 
twie są o 173 proc, większe 
w stosunku do 1953 roku.

Zasadniczą spraw-ą, która 
odgrywa dominującą rolę w 
eksploatacji budynków, to 
troska każdego użytkownika 
o utrzymanie mieszkania w 
należytym stanie technicz­
nym. Trzeba stwierdzić, że 
pewna część społeczeństwa 
nie umiała zrozumieć, że bu­
dynek, to dobro społeczne, 
a opieka nad nim, to obowią­
zek obywatela. Np. ob. Fuks, 
zam. w Słupsku przy ul. 
Sierpinka, rozebrał w pral­
ni now’oprzestawlony trzon 
kuchenny, chcąc przeznaczyć 
pralnię na chlewik; ob. Ża­
giel. zam. w Słupsku, przy 
ul. Deotymy Nr 4, mimo wy. 
mierzanych kar administra­
cyjnych za dewastację nadal 
niszczy budynek, zalewając 
wodą i nieczystościami niż­
sze kondygnacje.

Taki beztroski stosunek 
niektórych aspołecznych je­
dnostek do mienia społecz­

Partia. Należeć do nief, 
z nią walczyć, z nią marzyć, 
z nią w planach nieulęklych, 
z nią w trosce bezsenne/, 
wierz ml, to na/piąkniejsze, 
co się może zdarzyć 
w krótkim życiu człowieka...

(Wiesława Szymborska)

KAŻDY z nas siedł do niej, do 
partii, inną drogą. Jeden przez 
strajki międzywojennego dwudzie­

stolecia, przez mroczne cele więzienne, 
gdzie otwierało oczy na prawdę słowo 
towarzyszy i postrzępione kartki zakaza­
nej, marksistowskiej książki. Przez walkę 
o wolność i chleb, o pracę, walkę prze­
ciw zdrajcom ojczyzny, walkę z kapita­
łem. Inny pod gradem faszystowskich 
kul świszczących nad leśną duklą, za 
którą przyczaił się partyzancki oddział. 
Partia prowadziła do walki o Polskę, 
wolność I lud.

Partia - to była wałka o ło, by prze­
gnać precz faszystów, by setki tysięcy 
umęczonych ludzi mogło się wydrzeć 
zza obozowych drutów I z lochów tortur, 
by już nigdy nie powtórzyła się hańba 
zgotowana przez rząd zdrady narodo­
wej, hańba wrześniowej klęski.

Przychodził do partii chłop, który spę­
kaną od pracy na pańskim ręką odmie­
rzył w wolnej Po’sce granice swej ziemi 
i robotnik z biało-czerwoną opaską 
strzegący z karabinem maszyn, wydo­
bytych z ruin jogo fabryki.

Przychodził do partii nauczyciel, któ­
ry na oścież otwierał drzwi wiejskiego 
domu przypinając na nich kartkę „szko­
ła" i kolejarz prowadzący po chwiej­
nym, prowizorycznie odbudowanym mo­
ście pociąg wiozący od radzieckich 
przyjaciół zboże i bawełnę. Partio — to 
była wolność, to były pierwsze lata mo­
zolnej, niebezpieczeństwami najeżonej 
pracy, gdy wróg mierzył w murarza od­
budowującego dom, w robotnika idące­
go do pracy, w kierowcę ciężarówki wio 
zące| książki czy cement, sekretarza ko­
mitatu powiatowego idącego polną dro­
gą na zebranie.

Partia żądała: musisz być odważny, 
nie wolno ci ani no krok cofnąć się 
przed nacierającym wrogięm, nie wol­
no ci zważać na głód, na chłód, no 
niewygody. Musisz iść ciągle naprzód, 
budować, uczyć, orać, pracować carat 
lepiej, kierować coraz mądrzej. By ro-

nego powoduje, że g roku 
na rok wartość tych miesz­
kań się obniża, że wzmaga 
to konieczność zwiększania 
zakresu remontów'.

Drugim błędem, na który 
musimy zwrócić uwagę, to 
brak kontroli wykonawstwa 
remontów ze strony prezy­
diów rad narodowych, ich 
komisji nad pracą podległych 
przedsiębiorstw, jak MPRB, 
BPP, czy MZBM.

Stąd też jakość wykona­
nych remontów w takich mia 
Stach jak Białogard, Sławno, 
Koszalin, Wałcz, Szczecinek, 
Słupsk pozostaw-ia b. wiele 
do życzenia.

Niedbale wykonane prace 
remontowe np. w Szczecin- 
ku przy Placu Winnicznym 
Nr 4, ul. Lipowej Nr 14, w 
Białogardzie przy ul. Wojska 
Polskiego Nr 57, czy Wałczu 
przy ul. Chopina Nr 30, spo­
wodowały pokaŹDą ilość u- 
sterek, słuszne rozgoryczenie 
lokatorów, a w konsekwen­
cji konieczność dokonywania 
ponownego remontu za pie­
niądze, które winny być obró 
cone na remonty dalszych 
izb. Taką gospodarkę nale­
ży nazwać wprost — marno­
trawstwem.

Dalszym błędem jest bier­
ny stosunek niektórych pra­
cowników terenowych orga­
nów władzy ludowej do gło­
sów krytyki ze strony ludno­
ści, która w dobitny sposób 
wskazywała na istniejący 
stan rzeczy na naradach ze 
społeczeństwem organizowa 
nych przez miejskie zarządy 
budynków mieszkalnych.

Od pierwszych dni stycz­
nia br. wykonujemy już re­
monty izb z zadań planowych 
roku 1954. Społeczeństwo o- 
czekuje od nas szybkiego, 
sprawnego i bezusterkowego 
wykonawstwa tych remon­
tów. W trosce o zapewnie­
nie wykonania tych zadań 
Wojewódzka Rada Narokowa 
na II-giej sesii w dniu 27 lu­
tego br. podjęła doniosłą u- 
chwałę, zobowiązującą tak 
rady narodowe wszystkich 
szczebli, jak i przedsiębior­
stwa budowlane do zagwa­
rantowania pełnego, termino 
wego i należytego wykonaw­
stwa remontów.

Takim winien być PZPR-owiec
sła w silę ojczyzna ludu pracującego.

Trzeba było wielu lat doświadczeń I 
zwycięstw, trzeba było przejść zwycięsko 
przez wiele prób ogniowych, trzeba by­
ło zespolić cały naród w walce o Pol­
skę tak silną, jaką jest dziś, by milio­
nowa armia najlepszych synów klasy 
robotniczej, by partia nasza, postawić 
mogła przed swymi żołnierzami nowe, 
odpowiadające nowym stokroć jeszcze 
większym wymaganiom zadania. Byśmy 
mogli szybko czynić życie coraz lepszym. 
Byśmy mogli wzorując się na towarzy­
szach radzieckich powiedzieć sobie: po 
to, aby godnie dzierżyć legitymację 
partyjną nie wystarczy tylko być uczci­
wym, mężnym i pracowitym - trzeba 
mieć pełną świadomość celu, ku które­
mu prowadzi nasz naród partia, trzeba 
dobrze znać i rozumieć politykę partii, 
by ją zawsze i wszędzie na każdym kro­
ku realizować,

„Nie wystdrcza - głosi obecnie Sta­
tut naszej partii - aby członek partii 
jedynie zgadzał się z uchwałami partii; 
członek partii obowiązany jest walczyć 
o wcielenie tych uchwał w życie, gdyż 
bierny i formalny stosunek członków par­
tii do jej uchwal osłabia zdolność bojo­
wą partii",

II Zjazd nakazał nom, abyśmy co­
dziennie, cierpliwie, nieugięcie walczyli 
o umacnianie sojuszu robotniczo-chłop­
skiego i zacieśniali szeregi Frontu Naro­
dowego, byśmy mobilizowali miliony 
ludzi miast i wsi do walki o szybką po­
prawę warunków życia człowieka, o 
jeszcze większą silę naszej ojczyzny, 
o socjalizm.

Wielkie to obowiązki i zaszczytno. Na 
nos, na członków partii, zwrócone są 
oczy wszystkich towarzyszy pracy. Na 
podstawie naszej postawy w warsztacie 
pracy i w świetlicy bezpartyjni wyra­
biają sobie sąd o partii. Od tego jak 
pracujemy, jak odnosimy się do otocze­
nia zoleży dalsze ummmianie autoryte­
tu partii, zależy aktywność milionów lu­
dzi pracy miast i wsi w walce i pracy o 
pomyślność ojczyzny, o dobrobyt całego 
społeczeństwa.

Jak należy ustawić pracę, 
by zadania te wykonać:
1 Trzeba, by prezydia rad 

narodowych interesowa­
ły się systematycznie zagad­
nieniem wykonawstwa planu 
remontów izb, by postępy 
prac na tym odcinku analizo­
wały na swych posiedzeniach, 
wyciągały wnioski z pracy 
organów wykonawczych ' i 
przedsiębiorstw budowlanych 
stwarzając atmosferę pełnej 
mobilizacji wszystkich sił do 
wykonania typh zadań.
O Trzeba, by komisje rad 

narodowych dokonywały 
kontroli pracy przedsię­
biorstw budowlanych, anali­
zowały ich plany i powody 
zahamowań w ich wykona­
niu, a wnioski przekazywały 
prezydiom rad.

3 Trzeba, by komitety blo 
kowe dokonały pełnej 

mobilizacji społeczeństwa 
wokół wykonywanych prac 
remontowych, aby zagadnie 
nia remontów były przedmio­
tem narad i dyskusji w każ­
dym bloku, gdzie są one wy­
konywane. Należy przy tym 
dążyć, by każdy lokator brał 
bezpośredni udział w pracach 
przy remoncie jego miesz­
kania, aby zauważone niedo­
ciągnięcia wykonawców robót 
były natychmiast zgł-szane 
w celu ich usunięcia. Jako 
materiał pomocniczy służyć 
tu mogą książki życzeń i za­
żaleń, założone przez MZBM 
w każdym obiekcie, gdzie 
remonty są wykonywane.
Ą Trzeba wreszcie, by pre 

zydla, komisje rad i ko­
mitety blokowe, wyłoniły spo 
śród siebie stałe komisje, któ 
re będą miały za zadanie 
sukcesywnie, w miarę wykań 
czania remontów — prace te 
przyjmować od wykonawcy.

Jeżeli w ten sposób usta­
wimy się do wykonania za­
dań na odcinku realizacji pla 
ną remontów mieszkań, jeże­
li będziemy wytrwale dążyć 
do polepszenia jego jakości, 
przyczynimy się wówczas do 
szybszego podniesienia wa­
runków, bytowych ludzi pra­
cy, wypełniając tym samym 
wskazania II Zjazdu partii 
w tej dziedzinie.
KAZIMIERZ JAKUBOWSKI 

Dyrektor 
Wojewódzkiego Zarządu 
Budynków Mieszkalnych 
i Terenów Komunajnycb 

w Koszalinie

A więc musimy przodować, każdy na 
swym odcinku pracy, musimy dawać 
przykład jak pokonywać trudności, jak 
pracować po nowemu z troską o to, by 
jak najlepiej wykorzystać każdy kilogram 
surowca i każdą cenną chwilę maszy­
ny, by jak najlepiej uprawiać swe polo 
i najmądrzej organizować robotę.

Ale to jeszcze za mało, by zdobyć 
sobie sympatię i poważanie załogi czy 
gromady. Sponad maszyny, sponad ptu 
ga trzeba czujnie patrzeć na to, co nas 
otacza, słabszemu przyjść z pomocą, 
nierozumiejącemu wytłumaczyć, wątpią­
cego przekonywać cierpliwie, wytrwale, 
serdecznie. Nie ma gorszego doradcy 
niż zniecierpliwienie, pepędliwość, Na 
II Zjeździe dojrzali, doświadczeni towa­
rzysze przemawiający z trybuny mówili: 
trzeba bezlitośnie walczyć z wrogiem, 
ale nie wolno pochopnie nikogo potę­
piać, nie wolno szafować nazwą: wróg. 
Trzeba uważać z tym słowem, bo można 
czasem wyrządzić niepowetowaną stratę 
- utracić zaufanie człowieka.

Niełatwe I nieproste jest Jeszcze 
nasze życie. Nierzadko spotykamy na 
naszej drodze zło i ludzką krzywdę. My 
wiemy, że to pozostałości dawnych cza­
sów, my, świadomi członkowie partii ro­
zumiemy, że to chwasty wyrastające z 
obcego podłoża. Ale tym bardziej mu­
simy je wyrywać, niszczyć, plewić. Kry­
tykować odważnie, konkretnie, bezkom­
promisowo. Nie przymykać oczu na bra­
ki, nie Majstrować szpar, nie omijać 
drzazg. Bo przecież bezpartyjni pomyślą 
wtedy - partia to toleruje, partyjniakom 
brak odwagi w jasnym stawianiu spraw, 
nie lubią krytyki. A przecież krytyka I 
samokrytyka to wypróbowany oręż mar­
ksistowskiej partii. Podlega jej każdy 
bez względu na to, jakie zajmuje stano­
wisko, każdy kto swym postępowaniem 
wyrządza szkodę interesom partii, Inte­
resom naszego narodu. S'atut nasze) 
portii uchwalony przez II Zjazd z całą 
mocą podkreśla, że każdy członek partii 
mg obowiązek czynnej walki ze złem, 
zawiadamiania o tym odpowiednich

Komisje gromadzkie 
w walce o wysokie plony

Szybkie 1 sprawne, na wy­
sokim poziomie agrotechnicz­
nym przeprowadzenie wiosen 
nej kampanii siewnej — to 
najważniejsze, najpilniejsze 
zadanie dnia. Jednym z pod­
stawowych warunków wyko­
nania tego zadania jest me 
tylko wykorzystanie ogrom­
nej, z roku na rok wzrasta­
jącej pomocy państwa, ale ró­
wnież dalsze rozwijanie inicja 
tywy chłopów pracujących. 
Mogą tu wiele zdziałać ko­
misje gromadzkie.

W przeważającej większości 
gmin rady narodowe powoła­
ły w gromadach komisje w 
składzie od 3 — 7 osób w za 
leżności od wielkości groma­
dy. W skład komisji weszli 
sołtysi oraz przodujący, cie­
szący się zaufaniem i powa­
żaniem chłopów, znani z wy­
sokich osiągnięć małorolni i 
średniorolni gospodarze.

Wiele z tych komisji wyka­
zuje dużo serdecznej troski o 
dopilnowanie, by każde po­
trzebujące tego gospodarstwo 
otrzymało pomoc sąsiedzką, 
by należycie wykorzystane by 
ły nawozy sztuczne 1 ziarno 
siewne, by na czas zawarte 
zostały umowy chłopów z 
POM-ami i GÓM-ami. W wie 
lu gromadach komisje dbają o 
to, by ani jeden hektar ziemi 
nie pozostał odłogiem, by ze­
społy uprawowe i poszczegól 
ni gospodarze podpisali umo­
wy na zagospodarowanie nie 
wykorzystanych dotąd grun­
tów i jak najszybciej przystą­
pili do realizacji tych umów.

Z wielu gromad donoszą, że 
komisje gromadzkie skutecz­
nie zachęcają chłopów do prze 
prowadzenia- siewów według 
nowoczesnych zasad, upow­
szechniając inicjatywę przo­
dujących gospodarzy, którzy 
zarzucili przynoszący ogrom­
ne straty siew rzutowy i prze 
szli na siew rzędowy, lepiej 
zaczęli używać nawozów sztu 
cznych, racjonalniej przecho­
wywać i stosować obornik.

Praca komisji gromadzkiej 
pomaga chłopom wyjść z krę 
gu ciasnego własnego podwó­
rza i objąć gospodarskim o- 
kiem teren całej gromady.

Z wielu gromad donoszą, że 
za poradą komisji gromadz­
kich chłopi szeroko wymienia 
ją z’arno konsumcyjne na 
kwalifikowane nie tylko w 
gminnych spółdzielniach, ale 

tam, gdzie to możliwe, 
nież pomiędzy poszczególnymi 
gospodarzami.

Jednakże nie we wszysl” 
kich gromadach komisje prze­
jawiają taką aktywność, 8 są 
nawet takie gminne rady ns" 
rodowe, które nie wykonu- 
jąc postanowień uchwały Pre 
zydium Rządu, nie czując swej 
odpowiedzialności za wyniki 
kampanii siewnej przed nałą 
gminą, przed całym krajem, 0° 
tychczas nie powołały jesz- 
cze komisji gromadzkich. N’C 
też dziwnego, że w groma­
dach, w których komisje £r0" 
madzkie pracują słabo, cądz 
wcale nie pracują, chłopi bo­
rykają się z niejedną trudno­
ścią, którą przy wspólnym wy 
siłku można by przezwycię­
żyć.

Pilnym więc zadaniem korni 
tetów powiatowych, komite­
tów gminnych 1 podstawo­
wych organizacji partyjnych 
w gromadach jest dopilnowa­
nie, by gminne rady narodo­
we powołały komisje w ka­
żdej gromadzie, poucryly 
członków komisji, jak poważ­
ną rolę mają oni odegrać 1 
wskazały im metody pracy.

Sprawne działanie komisji 
gromadzkich, w trwającej w 
całym kraju kampanii siew­
nej, to ważny czynnik w to­
czącej się bitwie o wzorowe 
przeprowadzenie siewów w 
każdej gromadzie, o wyższe 
zbiory, o pełne wykonanie za 
dań, jakie przed wsią pracu­
jącą i całym społeczeństwem 
postawił II Zjazd.

(Kłd.)

14 wecków na minuta
Tak bardzo potrzebne w każ­

dym gospodarstwie domowym sto 
Je tiw. weckt, używane powszecg 
nie do konserwowania kompotów, 
grzybów Itp. produkują Jako jecly 
oe w kraju Zakłady Szklanki* 
„Łużyce” 1 „Znicz” na Dolnym 
Śląsku.

Sprawnie pracują automaty, co 
minutę każdy z nieb wykonuje 
U Mojów — Werków,

Realizując zobowiązania na 
cześć II Zjazdu partit, załoga Za­
kładów wykonała dodatkowe przo 
sito 160 tya. słojów.

Obecnie w hall produkcyjnej 
Zakładów montowane są nowe u- 
rządzenia. Uruchomienie tych 
urządzeil pozwoli wyprodukować 
w bież, roku o wiele wigrej Ste­
cków niż w roku ubiegłym.

instancji partyjnych, do Komitetu Cen­
tralnego włącznie.

Statut nakazuje każdemu z nas „wał­
czyć z samozadowoleniem, samochwal­
stwem, z upajaniem śię sukcesami; tłu­
mienie krytyki - czytamy dalej - wyrzą­
dza partii wielką szkodę i winno być 
bezwzględnie tępione".-

Nasze osiągnięcia, nasze wielkie zwy­
cięstwa — jakie codzień pod kierowni­
ctwem partii odnosimy — rozpalają 
nienawiść wroga klasowego, wrogów, 
naszego narodu. Musimy więc nauczyć 
się jeszcze celniej rozprawiać się z 
wrogą propagandą, czujnie reagować 
na podszepty nieprzyjaciół. Nie woino 
nam puszczać mimo uszu kąśliwych, 
zjadliwych uwag wypowiedzianych przez 
chuligana na ulicy czy w tramwaju, 
nie wolno zbyć milczeniem prowokacyj­
nej plotki kułaka czy paskarza, które­
mu władza ludowa odcięła drogę do 
„dobrych, złotych Interesów", nie wolno 
zapominać że czyha na owoce naszej 
pracy niejedna jeszcze ręka sabota- 
żysty.

Nieugięta i konsekwentna postawa 
wobec wszelkich prób wroga zaskarbia 
nam szacunek otoczenia, wzmacnia 
autorytet jakim cieszyć się musi wśród 
bezpartyjnych każdy komunista, jedna 
nam zaufanie towarzyszy pracy, znajo­
mych, sąsiadów.

I jeszcze jedno przykazanie dla człon­
ka partii. Musi nas cechować skrom­
ność, wysoka etyko w życiu codziennym, 
życzliwość wobec ludzi, wrażliwość na 
ich trudności, kłopoty, zmartwienia, wia­
ra w twórczą inicjatywę mas ludowych, 
umiejętność rozpalania i podchwytywa­
nia ich inicjatywy, przyswajanie sobie 
wszystkiego co nowe, co twórcze.

Jak podołać tym wielkim wymaga­
niom stawianym nam przez partię?

II Zjazd i Statut przezeń zatwierdzony 
pokazuje nam drogę. Uczyć się i jesz­
cze raz uczyć, podnosić nieustannie 
swój poziom polityczny i swą wiedzę 
zawodową i na każdym kroku zawsze 
pamiętać: jestem członkiem portii, re­
wolucyjnej, robotniczej, bojowej partii, 
niezawodnego organizatora życia naro­
du, przyjaciela, opiekuna ludzi pracy 
miast I wsi, jestem członkiem partii, 
która w całe] swej działalności kieruje 
się najświętszym celem - szczęściom 
człowieko.

J. KUCZEWSKA



Kronika partyjna

Seminarium 
dla wykładowców 

otpodek Szkolenia Partj-jnego 
K"l i km peth zawiadamia 
w^ystkich wykładowców szkól 
r'litycznych I kursów podśtawo- 

ych, że w dniu a hm. o godz. 
* rano, w sali ośrodka przy ul. 
Waryńskiego 7 odbędzie sic semi­
narium z dalszych kolejnych te- 
tnalówl

1) dla szkół politycznych zajęcie 
38 1 17 z broszury „ZSRR — Kraj 
zwycięskiego soojallzmu", część

2) dla kursów podstawowych za 
flecie 15, 16 I 17 z broszury „Bu­
dujemy Polskę socjalistyczną" 
część in.

Brygada 
budowlana MZBM 

dla wsi
Pracownicy MZBM-u, Jan 

Matusiak i Stanisław Czu­
bak oraz zespół artystyczny 
Szkoły Podstawowej nr 6 
w Koszalinie, odwiedzili 
Spółdzielnię produkcyjną w 
Łękach, pow. Koszalin.

Po występach szkolnego ze 
społu, podczas przyjaciel­
skiej rozmowy uzgodniono, 
te w niedzielę dnia 11 kwie­
tnia br., brygada budowlana 
MZBM prżyjedzie do Łęk 
i przeprowadzi najbardziej 
pilne, drobne naprawy budyń 
ków gospodarskich, należą­
cych do spółdzielni.

Zaplanowano takie prace 
Jak; elektryczne, zduńskie, 
dekarskie, stolarskie, cie­
sielskie i murarskie.

ANTONI ŁĘKAWSKI 
Korespondent „Głosu”

Na’wyższy czas...
Stacja kolefowa Redłó ni­

czym by się nie różniła od fn- 
ftych stacji gdyby... nie b'ak 
jżjyb w oktjóch i kloniki u 
arżwl w poasekalni te) stacji.

Niektórzy podróżni twier­
dza jednak, że różnica (a nie­
długo zniknie.

Twierdzenie to opiera ja na 
tym, że kierownictwo stacii

w Polczynle-Zdroju (kióiemu 
podlega stacja Redło) w ra­
mach akcji sanltarno-porządko 
we/ doprowadzi do porządku 
poczekalnię w Redle.

(J. R)

BAŁTYCKI TEATR DRAMA­
TYCZNY — „Okno w lesle" L. 
Raciinumowa i E. Hyssa. Sala tea­
tralna WDK — ąollz. 19.(10.

Koszalin - w tali przy ui. 
pawia Findera 18
„Przygoda na Mariensztacie".

Seanse godz. U l 2t>.
„Młoda Gwardia" — Rokossuwo — 
„cruk I Hele".

Seans godz. 18.
SŁUPSK - „Polonia" — 

„Rzym, goda 11-ta".
Seanse godz. 16. 11 1 8®.
SŁAWNO — „Sława" — 

„Skrzydlaty dorożkarz".
Seans godź. 19.
DARŁOWO — „Bajka" - 

.Tajne akia lirrny «olvay"
Seans gudz. 19.
USTKA - „Dslfltt" w. 

„Śpiewaj* skowronki".
Seans gods. U.

KZG, PSS i MHD

Zapomnieli o wiośnie!
Dlaczego przerwano roboty 

przy budowie 
hali montażowej w SFNH?

Krzysio i Danusia odzyskali zdrowie

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

PROGRAM I
S kwiecień 1954 (czwartek)

Wiadomości: 9.95. 6.09, 7 69, 7.50, 
18.04, 16 OT. 20 09, 23 OT

5.10 Aud. dla wsi. 8 25 Konc. po 
rzńny. 6.15 Wiązanka melodii z ko 
medil muzycznych. 0 30 Kalend. 
6.37 Konc, solistów. 6.50 Gimn. 
7.15 Muz. poranna. 8 00 Suity sym 
foniczne. 9.00 Muz. rozrywk. 9 45 
„Wieś tańczy i śpiewa". 10.00 
Muz. rozrywk. 11.93 Aud. dti klas 
III. 11.25 Informacje. 11.30 Muzy 
ka 1 aktualności. 12.10 Ryszard 
Wagner: Uwertur* do op „Tann- 
hauser". 12.25 Pleśni 1 tańce. 12.45 
Aud. dla wsi. 15.39 Dla dzieci 
aud. slow.-muz. • pt. „Śpiewamy 
piosenki 1 słuchamy muzyki". 
1005 Wszechnica Radiowa. 18 20 
Muz. operetkowa 1 filmowa. 
17.00 „Z tycia Związku Radziec­
kiego". Ił SO KOnc. goliatów. 18.00 
Piosenki. 18.20 Korenspondencja z 
zagranicy. 18.3Ó II aud. z cyklu 
„Symfonie BcethovenaM. 19.30 Na 
fali humoru 1 satyry. 19.50 Aud. 
dla wsi. 20.23 Muzyka taneczna. 
21.09 Odpowiedzi Fali 49. 11.18 Ty­
dzień muzyki węgierskiej. 21.40 
Reportaż literacki. 22 00 Aud. spor 
towa. 22.10 „Arcydzieła muzyki 
kameralnej".

— Zwracam się z tym sa­
mym pytaniem do innych go 
spód. Wszędzie ta sama odpo 
wiedź — w Koszalińskich Ża 
kładach Gastronomicznych 
wciąż jeszcze... zima.

Jeszcze jeden dowód że 
KZG nie dbają o konsumenta. 
Bowiem poza tym, trudno na 
zwać troska — brud jaki spot 
kać można w gospódach, nle- 
uroznrtafcone jadłospisy, dłu 
gie, nieraz trwające nawet 
godzinę czekanie na zrealizo 
wanic zamówienia.

e • e

— Hallo, czy Centrala O- 
grodnicza?

— Tak jest.
— Czy są u was nowalijki?
— Mamy, marny nawet du­

żo, ale nasi odbiorcy, w tym

KIEROWNIKA BUDOWY zatrudni natychmiast Budowlane Przed­
siębiorstwo Powiatowe w Koszalinie przy ul. Spółdzielczej 3/5. Wa­
runki płacy według układu zbiorowego w budownictwie. Osoby za- 
interesowano proszone są zgłaszać Si» do sekcji kadr w celu szcze- 
gólrtiejszego poinformowania. K-104-1

czególnych placówek kosza- 
lińskiego handlu uspołecz­
nionego, aby odpowiedzieli 
„no szereg (?) słusznych u- 
wag krytycznych, jakie po­
dły w dyskusji". Ta część 
spotkania była najkrótsza. 
Dyrektor PSS powiedział, że 
do następnego spotkania po­
starają sie, że na pewno/ 
że... chleb żle wypiekany 
przez piekarnie PSS on rów 
nici musi codziennie spoty 
wać... (mówił dwie minuty). 
Dyrektor MHD powiedział... 
jak wyżej, z tym że nie po- 
inlormował zebranych czy 
jada codziennie żle wypieka 
nv przez piekarnie PSS — 
chleb. Dyrektor MHD powie 
dział, że... jak wyżej.

Dość zabawy! Czas naj­
wyższy przedstawić organi­
zatorów tej niepoważnej im­
prezy. A więc: Prezydium 
MRN w Koszalinie wspólnie 
z MHD, MHM. PSS, „Spól- 
notą Pracy" i Koszalińskimi 
Zakładami Gastronomiczny, 
mi zorganizowało w dniu 
4 bm. o godz. 10-ej w sali 
Wojewódzkiego Domu Kul­
tury spotkanie konsumen­
tów ze sprzedawcami.

• • »

Obywatele, tle się bawi­
cie, Nie w tym celu organi­
zujemy spotkania. Konsu­
ment chce wreszcie się do­
wiedzieć od dyrektorów ko 
Szalińskiego handlu uspolecz 
nlonego co konkretnie uczy 
mono, aby uzdrowić sytua­
cją w piekarniach PSS.u, 
kiedy w sklepach koszaliń­
skich pojawią sie guziki, 
igły, sznury do żelazek ele­
ktrycznych, dobre buty, I 
inne artykuły codziennego 
użytku.

Nie chcemy wysłuchiwać 
referatów, które wyczerpu­
jąco obnażają braki kósrfr- 
llńskleóó handlu uipółećrnio 
rtego. Powiedzcie wreśrćl* 
co róbitie, aby było ićpićl! 

(kaó)

KZG, PSS i MHD nie kupują 
ich. I dlatego mieliśmy już 
wypadki, że pewne partie 
wczesno-wiosennych jarzyn 
uleRły zepsuciu.

W Miejskim Zakładzie O- 
grodniczyrrt kierownicy Stani 
/sław Pyjek i Franciszek Bąk 
także wyjaśniają:

— Czekamy na odbiorców. 
Mamy dużo łainei i taniej sa 
laty.

Prawda! — dorodna sałata 
poczeka i zgnije, bowiem w 
KZG i większości koszaliń­
skich sklepów zapomnieli, że 
jest już wiosna, i że ludzie 
oczekują na nowalijki.

Wobec tego przypominamy: 
WIOSNA NADESZŁA!

(O—z)

GŁÓWNEGO INSPEKTORA TERENOWEGO (drogerzystą) - za­
trudni od zaraz Słupska Huitownia Kosmetyczna, Słupsk, Al. Wojska 
Polskiego 12. K-97-0

W Koszalinie powsla e 
Wojewódzki

Zespół Pieśni i Tańca 
PO „Służba Polsce“ 
Przy Komendzie Wojewódzkie) 

PO „Służba Polsce" w Koszalinie 
powstoje Wojewódzki Zespół Pie­
śni l Tańca. W skład tego ze­
społu będą wchodzić balet, chór 
i orkiestra.

Zespół taneczny przygotował 
już wiązankę tańców wielkopol­
skich, ćwiczy Już orkiestra, w trak­
cie organizacji jest zespół chó- 
rolny.

Wydział Propagandy Komendy 
Wojewódzkiej PO „SP" mieszczą­
cy sie w Koszalinie przy ul. Ma­
tejki 7 przyjmuje nadal zapisy do 
zespole tanecznego, chóru I or­
kiestry.

. ✓’

Z Kołobrzegu 
donoszą:

Po mistrzostwach w piłce siatko­
wej I lekkoatletyce w Kołobrzegu 
cdbedą się mistrzowskie rozgrywki 
ZS Budowlani w boksie. Mistrzo­
stwa zostaną zorganizowane w 
nadchodzącą niedzielę 11 bm. 
Celem ich jest wyłonienie repre­
zentacji na międzyzrzeszeniowe 
spotkanie Budowlani-Kolejarz, 
które odbędzie się w niedzielą 
25 bm.

* ♦ *
W niedzielę 11 bm. odbędzie 

się w Kołobrzegu II konferencja 
sprawozdawczo . wyborcza ZS Bu. 
dowlani.

Obrady odbędą się w sali TPPR. 
Początek o godz. 10.

Ze względu na ważność spraw, 
jakie zostaną omówione na kon- 
ferencji, obecność wszystkich de­
legatów obowiązkowa.

DziśukluliieTPPIl
O godz 19, w Okręgowym Klu­

bie Towarzystwa Przyjaźni Pol- 
rko-RadzleckleJ w Koszalinie, ul. 
Zwycięstwa 125 odbędzie się na­
rada racjonalizatorów POM-ów 
woj. koszalińskiego.

W programie: filmy 0 raCJóńall 
zatórstwle oraz zwiedzenie wysta 
wy pomysłów racjonalizator­
skich.

Gwardia Gdańsk — 9 pkt. 
Kolejarz Gdańsk — 8 pkt. 
Stal Łabędy — 8 pkt.
Tak więc, mimo zwycię­

stwa nad Guardią Słupsk, 
Stal Łabędy spada z I ligi, 
będąc przy jednakowej ilości 
punktów z Kolejarzem Gdańsk 
gorszą stosunkiem walk.

Mistrzostwo ligi zdobyła 
drużyna CWKS przed Gwat- 
dią Kraków. Spotkanie kra­
kowskiej Gwardii z Gwardią 
gdańską przy ewentualnym 
zwycięstwie zespołu gdańskie 
go może przesunąć ten ostat­
ni nawet na 3 miejsce.

HENRYK MARKIEWICZ. „Przed 
wiośnie" 81. Żeromskiego. „Wy­
dawnictwo Literackie". Kraków. 
1953. Str. 893. Cena 14,50.

Próba marksistowskiego omó­
wienia przedwiośnia" pióra wy 
bitnego historyka literatury. Pra­
ca zawiera rozprawę pt. „Przed­
wiośnie" na tle twórczości Zerom 
sklego, oraz część drugą obejmu­
jącą materiały historyczne, doty­
czące tego okresu (artykuły Le­
nina. Stalina, Marchlewskiego), 
fragmenty utworów Żeromskiego, 
ukazująca Jego drogę <lo „Przed­
wiośnia", oraz artykuły krytycz­
ne o Żeromskim 4 „Przedwio­
śniu".

JACK LONDON. Biały Kieł. 
„Iskry". Str. 840. Cena 7,50.

Popularna npowleść o wllkn u- 
larzmlonytn przez ludzi. Autor, 
łącząc w tej powieści pełną na­
pięcia akcję z opisem piękna przy 
rody Półnoćy, uczy umiłowania 
zwierząt orał hartu | odwagi w 
przełamywaniu trudności. Książ­
kę zdobią Ilustracje J. Grablań- 
sklego.

do powierzonych Ich opiece dzie­
ci Jest noprowde rodzicielski.

Największą zasługę za taki stan 
rzeczy naleiy przypisać kierowni­
kowi prewentorium ob. Inż. Pere- 
kładowsklemu. „Dzladek‘‘-tak po­
wiem nazywają go wszystkie dzie­
ci - otoczą swych młodocionych 
podopiecznych ojcowską opieką. 
Wyżywienie w prewentorium Jest 
doskonale, toteż dzieciom p^zo 
przysłowiowym „ptasim mlekiem” 
niczego nie broltuje.

Drogo Redakcjo! Tą droga 
chciolbym chociaż w małym stop­
niu podkreślić zasługi ob. Pere- 
kłodowikiego, intendenta ob. Ka­
zimierzo (nazwisko niestety nie 
pamiętam), lekarza prewentorium 
oroz sióstr: Totiemkowskiej, Wę- 
glarzowej, Marysi 1 pozostałego 
personelu.

JAN BARAN

Czytajcie
prasę partyjną

Stal Łabędy —
Gwardia Słupsk 14:6

W ciągu ostatnich lat wa­
runki pracy załogi Słupskiej 
Fabryki Narzędzi Rolniczych 
znacznie się poprawiły. Mimo 
to pozostawiają one Jeszcze 
dużo do życzenia.

Toteż załoqa z radością po­
witała pracowników ZBM. któ 
rzy w dniu 12 stycznia br roz­
poczęli roboty wstępne przy 
budowle nowej I nowocześnie 
urządzonej hali montażowej. W 
szybkim tempie dokonali oni 
rozbiórki prowizorycznych ma- 
larnt i maąazynu przyrządów, 
przenosząc qo tymczasowo do 
i tak Już ciasnej hali montażo- 
we|.

— Trochę pocierpimy, — po­
cieszali się robotnicy — ale za 
to w końcu bieżącego roku bę­

dziemy mieli nową halę pro­
dukcyjną...

Tymczasem Już 18 lutego 
br. nadeszła niespodziewana 
wiadomość — natychmiast 
wstrzymać roboty. Jak się póź­
niej okazało Contr. Zarząd 
Przemysłu Maszyn Rolniczych 
telefonicznie nakazał zaprze­
stać robót 1 rozliczyć się z ko­
sztów. które wYnoszą (bagate­
la 1 400 tys. złotych. Tak więc 
budowa naszej hali produkcyj­
nej została skreślona z planu 
inwestycji na 1954 rok.

W wyniku tej decyzji musi- 
mv ponownie stawiać rozebra­
na już malamię, jak również 
magazyn przyrządów — co wy 
maga oczywiście wiele pracy 
i nakładów pieniężnych. Może 
Centr. Zarząd wytłumaczy roz­
goryczonej załodze Słupskiej 
Fabryki Narzędzi Rolniczych 
dlaczego tak się stało?

DIONIZY MALDREN 
Korespondent „Głosu"

Popularna „surówka", od 
czasu do czasu buraczki i czę­
ściej niesmaczne kiszone ugór 
k| — oto dodatki do dań obła 
dowych w Koszalińskich Za­
kładach Gastronomicznych.

WIOSNA rozpoczęła się na 
dobre i razem z nią o* 
kres tak zwanych „no­

walijek".
Do ostatnich dni żadna z 

naszych miejskich gospód nie 
wprowadziła do swych jadło 
spisów świeże) sałatki, rzod­
kiewek, cebulki zo szćzypior 
kiem i zielonej pietruszki.

Czy obiad nie bjłby smacz 
niejszy gdyby w dobrze ugo­
towanym rosole znalazła się 
świeża pietruszka, a przy 
drugim daniu parę listków 
Zielonej sałatki? Kto miałby 
zaś óćhótę na jarzynowy de­
ser mógłby zjeść np. rzod­
kiewki w śmietanie.

Pełen nadziei postanowiłem 
przekonać się czy może od dii 
siejszego dnia albo od jutra 
nasze gospody zmienią swój 
zimowy jadłospis. Czas już 
wielki.

Aby zaoszczędzi sobie dro 
gi pytam telefonicznie.

— Hallo, „Bałtyk"?
— Słucham, kierownik go­

spody.
— Czy podajecie dziś do 

obiadu świeżą sałatę albo 
rzodkiewki?

— Nie, niestety. Jeżeli cho 
dzi o jarzyny to mamy tylko 
surówkę i kiszone ogórki.

— Dziękuję.

Nasz felieton
Denerwująca impreza

Na wstępie był tzw. refe­
rat zasadniczy. Referent 
mówił długo. Dawał przykta 
dy, że nie ma guzików czar 
nych, szpilek, dobrego obu­
wia, sznurów do żelazek 
elektrycznych, dobrze wyko­
nanych ubrań męskich, do­
brego pieczywa, koszul mę­
skich z właściwie skrojony- 
mi kołnierzykami, krawa­
tów I wielu, wielu Innych 
artykułów codziennego użyt 
ku. Na końcu powiedział, 
że należy, trzeba, musimy, 
już czas z tym skończyć itp.

Z kolei proszona o dysku 
s/ę. Proszono długo. Wresz­
cie zabrał głos 1 (słownie: 
jeden) tżw, konsument. Mó­
wił krótko. Powiedział, że 
od ostatniego spotkania nic 
prawie nie zmieniło się. 
Chleb jest w dalszym ciągu 
żle wypiekany. Rył złośliwy, 
bo życzył dyrektorowi PSS 
w Koszalinie, aby zjadł 
chleb z piekarni PSS nr 4. 
Mówił również, że stale sły­
szy o tym, że trzeba, że na- 
leży, że musimy, że już czas 
z tym skończyć itp.

Polem znów proszono o 
dyskusję. Proszono długo. 
Dla zachęcenia jeden z pre­
zydium powiedział, że kry­
tyczne uwagi przemawiają­
cego konsumenta były słusz­
ne. 'Le trzeba, należy, musi­
my krytykować. Ponieważ 
nikt nie wyrażał chęci do 
krytykowania, udzielono gło 
su drugiemu z prezydium, 
który mówił o tym, że w 
koszalińskich sklepach 
wciąż jeszcze hrak czystości 
i osobistej higieny. Dawał 
przykłady. Tak np, w jed­
nym ze sklepów stwierdzo­
no niedawno, że w spluwacz 
ce od szeregu tygodni nie 
ma wody. Przytaczał wiele 
podobnych przykładów.

Następnie proszono o dy­
skusję. Proizóhó dłupo. Po­
nieważ nikt nić zćbrół gło­
su S-ci z prezydium \vżvwał 
po kolei dyrektorów pośz-

W sali Domu Kultury w 
Łabędach rozegrano w po­
niedziałek 5 bm. mecz o mi­
strzostwo I ligi bokserskiej 
między zespołami Stali Ła­
będy i Gwardii Słupsk.

Wyniki Walk; (zawodnie) 
Stali na pierwszym miejscu)

w. musza: Drysz wygra! 
walkowerem, gdyż Gwardia 
nie wystawiła w te) wadze 
zawodnika.

W. kogucia: Erychlik wy­
punktował Wiśniewskiego,

w. piórkowa: Eazarn.k zwy 
ciężył Rozpierskiego,

w. lekka: Próchnicki II 
przegrał z Konarzewskim,

w. lekkopólśrednia: Merkel 
uległ Ponar.cie II,

w. półśredr.ia; Moslcr wy­
grał z Świdzińsklm,

w. lckkośrednia: Próchni­
cki I pokonał Cyrana,

w, średnia: Eonzel prze­
grał z Ponantą I,

w. półcięż.ka: Wojciechow­
ski zwyciężył przez tko w 
III rundzie Korolewicza,

w. ciężka: Nowara wygrał 
z Albrechtem.

V/ ringu walki prowadził 
Łaukcdry.

Do zakończenia rozgrywek 
ligowych pozostało jeszcze 
jedno spotkanie, w którym 
Gwardia Kraków spotka się 
z Gwardią Gdańsk.

Aktualna tabela mistrzostw 
przedstawia się następująco:

CWKS — 20 pkt.
Gwardia Kraków — 16 pkt. 
Gwardia W-wa — 11 pkt.
Gwardia Słupsk — 10 pkt.

Nosze państwo ludowe I partia 
wielką opieką otaczają naszą mio. 
dzież i dzieci. To. co przed woj­
ną było nie do pomyślenia na­
wet. obecnie w Polsce Ludowej 
stało się rzeczywistością. Szczę­
śliwi są rodzice, gdy dzięki tej 
wiośnie, wciąż rosnącej opiece ze 
strony państwa nad zdrowiem 
wszystkich obywateli odbierają z 
prewentoriów, sanotoriów I innych 
placówek swe dzieci pełne życa i 
zdrowia. Wyrazy wdzięczności znaj 
dujemy w coraz liczniej napływa­
jących do naszej redakcji listach- 
podziękowaniach. Ostatnio no 
przykład otrzymaliśmy peten ser­
decznej wdzięczności dla władzy 
ludowej list od ob. Jana Barana 
ze Szczecina-Dąbie. W liście hm 
ob. Baran dziękuje personelowi 
Państwowego Prewentorium Dzie­
cięcego w Słupsku za opiekę nad 
jego dziećmi...

Oddajmy zresztą glos autoro­
wi. Oto co pisze on w swoim li­
ście:

„Droga Redakcjo! jestem pra­
cownikiem umysłowym Oddzidu 
Drogowego PKP w Szczecinie. Na 
skutek długotrwałej choroby żo­
ny dzieci moje — 5-letni synek 
Krzyś I 5-letnra córeczka Danu-ia 
- z powodu wątłego zdrowia zo­
stały skietowane przez lekarza 
rejonowego do Państwowego Pre­
wentorium Dlleeięćego w Stupsku 
(Lasek Północny) no kilkumie­
sięczny pobyt. Po kilkakrotnym od. 
wiedzćhiu dzieci w tym prewento­
rium pragnę podzielić się z ko­
chaną Redakcją I czytelnikami 
„Gtosu Koszalińskiego" wyniesio­
nymi stamtąd spostrzeżeniami.

Przekonałem się naocznie, że 
cole zabudowania zorówno z ze­
wnątrz jak I wewnątrz są idealnie 
czyśtć. Personel Jest bardzo u- 
przejmy, a stosunek pielęgniarek



Na drodze do socjalizmu

Wielki plac w Sztalinvaros
(Korespondencja własna AR z Budapesztu)

4 kwietnia 1945 r. pod na porem bohaterskiej Armii Radzieckie) pękło jarzmo faszy­
stowskie! niewoli narodu wę gierskiego. Skończyła się na Węgrzech władza kapitalistów 
i obszarników. Lud zaczął sa m gospodarzyć. Masy pracują ce Węgier z klasą robotniczą 
i jej awangardą — Węgierską Partią Pracujących — na czele przystąpiły do budowy no­
wego ■ ustroju. Dziewięć lat mija już od dnia wyzwolenia. Węgry z kraju rolniczo- prze­
mysłowego zmieniły się w kraj przemysłowo-rolniczy. Ze Sztalinvaros — węgierskiej 
Nowej Huty — popłynęła pi erwsza stal.

WYSOKO na niebie — do­
kładnie na wysokości 
dwudziestu pięter — 

pięcioramienna, czerwona gwia 
zda. Jedyna czerwona gwiazda 
tego wieczoru w Sztalinvaros. 
Ludzie spoglądają w niebo. 
Dla każdego zrozumiała jest 
treść tego iskrzącego się pur­
purowymi blaskami meldunku: 
zakład pracy, na którego 
szczycie błyszczy czerwona 
gwiazda, daje znać o wykona­
niu planu.

Tego wieczoru mieszkańcy 
Sztalinvaros dowiedzieli się, 
że Kombinat Metalurgiczny im 
Stalina wykonał swój plan, za­
kończył pierwszy etap walki o 
węgierską stal. Jutro — 28 lu­
tego — pierwszy spust z wiel­
kiego pieca nr II

KRONIKA 
UBIEGŁYCH DNI

W życiu budowniczych i 
mieszkańców Sztalinvaros każ­
dy 4 kwietnia oznaczał nowe, 
wielkie osiągnięcia.

4 kwietnia 1950 r. — budo­
wa miasta dopiero co rozpoczę

ła się. Powstała droga łącząca 
kombinat z miastem. Na tere­
nie kombinatu rozpoczęto pra­
ce przygotowawcze pod budo­
wę elektrowni i pomocniczych 
oddziałów. Otwarto pierwszy 
sklep żywnościowy 1 pierwszą 
stołówkę.

4 kwietnia 1951 r. — inury 
pomocniczych oddziałów kombi 
natu wyrosły już do wysokości 
20 — 25 metrów. Szkielet ele­
ktrowni sięga wysokości 50 me 
trów. W mieście otwarto nowe 
sklepy. W dniu tym ponad sto 
rodzin otrzymuje nowe, przy­
tulne i wygodne mieszkania.

4 kwietnia 1952 r. — budo­
wa miasta i kombinatu jest już 
w całej pełni. Oddano do 
eksploatacji nowe zakłady.

Obok martena wyrasta koksow 
nia. Przygotowuje się teren do 
budowy 18 gmachów fabryki 
cegły ogniotrwałej. Mieszkań­
cy miasta otrzymali nowe mie­
szkania, otwarto 10 nowych 
sklepów z artykułami żywno­
ściowymi i mięsem. Powstało 
kino na tysiąc miejsc, teatr na 
wolnym powietrzu, restauracja.

4 kwietnia 1953 r. — mie­
szkańcy miasta święcili znów

ukończenie budowy nowych 
obiektów, nowych zakładów. 
Tego dnia oddano do użytku 
600 nowych mieszkań, ruszyła 
piekarnia mechaniczna, pralnia, 
otwarto poliklinikę, mieszcząca 
się w czteropiętrowym gmachu. 
Uruchomiono 15 nowych skle­
pów, cukiernię, nową restaura­
cję. Tysiące ludzi zwiedziły 
otwarte w mieście muzeum, sta­
dion sportowy, salę koncerto­
wą. Na terenie kombinatu uru­
chomiono elektrownie i fabry­
kę cegły ogniotrwałej. Zakoń­
czono budowę 72-metrowego 
komina wielkiego pieca, szere­
gu gmachów fabrycznych, 
rozpoczęto budowę 
wielkiego pieca.

4 kwietnia 1954 r.\— budo­

wniczowie kombinatu I miesz­
kańcy miasta po raz piąty będą 
tu obchodzili święto narodowe. 
Znów powitają je nowymi o- 
siągnięciami — oddane zostaną 
do użytku nowe zakłady po­
mocnicze na terenie kombina­
tu, nowe mieszkania, sklepy, 
nowy hotel i restauracja w mie 
ście. W dniu tym jednakże 22 
tysiące robotników i pracowni­
ków Sztalinvaros wróci parnię 
cią do tego dnia, kiedy w hu­
cie im. Stalina popłynęła pierw 
sza stal. Do dnia 28 lutego.

jego ogrom? Pięć tysięcy ton 
konstrukcji żelaznej, osiem ty­
sięcy ton ogniotrwałej cegły 
— dzieło dwuletniej pracy ty­
siąca pięciuset ludzi. 1

U jego stóp na trybunie ho­
norowej dostojnicy partii i rzą­
du — m. in. tow. Matyas Ra. 
kosl, przewodniczący Rady Mi­
nistrów Imre Nagy, minister 
spraw wewnętrznych Erno 
Gero. Wśród gości — ambasa­
dor radziecki Kiszeljow. Obok 
nich robotnicy-stachanowcy, 
laureaci nagród państwowych. 
Przed nimi świąteczny, rozfalo- 
wany w radosnym uniesieniu 
tłum

laszio Horvath w imieniu 
hutników Kombinatu Metalur­
gicznego im. Stalina przejmuje 
piec z rąk Laszio Szlobodnyika, 
dwukrotnego stachanowca. 
Mocno rozbrzmiewa zobowią­
zanie pracowników wielkiego 
pieca: „Nasz honor hutniczy, 
nasz patriotyzm — to służba 
dla narodu. Dziękujemy za po­
moc radziecką, dziękujemy 
wszystkim zakładom pracy w 
kraju, które brały udział w na-

Siedziell ponurzy, z głowami 
spuszczonymi melancholijnie. - 
Wzrok ich umykał od tego, co 
mieli przed sobg... Tylko usta po­
ruszały się mechanicznie.

Rzecz działa się w pewne] sto­
łówce.
- Te rozmiękłe kartofle w barsz­

czu, które wyglądają jak jakaś 
różowa maź - odbierają mi zupeł­
nie apetyt, chociaż jestem bardzo 
głodny - przerwał panujące na 
sali głuche milczenie jeden z „po­
nuraków".
- Ja jem tylko przez rozum - 

odezwała się siedząca obok nie­
go kobieta. — Że to trzeba coś 
gorącego...
- Właśnie coś gorącego - od­

parował zjadliwie kłoś z końca 
stołu. - Zimno na dworze, a tu 
na drugie danie kluski na zimno, 
pokropione śmietaną. Mdłe i nie­
strawne I Ktoś chyba na głowę u- 
padLw tej naszej kuchni!

I dalej w milczeniu tykali z nie­
smakiem barszcz z rozgotowanymi 
w nim kartoflami. Wielu odsuwało 
talerze nie dojedzonych, zimnych 
klusek.

A przecież obiad ten przyrzn 
dzony był z dobrych, świeżych pro 
duktów. Byt też na pewno kalo­
rycznie wystarczający. Tylko że... 
kalorie - to okazuje się nie 
wszystko.

Posiłek, aby poszedł na zdro­
wie, oby przyniósł organizmowi 
prawdziwy pożytek - musi być w

szef budowle. Wkrótce od­
wdzięczymy się za to dobrym 
żelazem "

NIEWYMIERNA CENA

Dobrym żelazem, którego 
tak bardzo potrzebujemy. Wiel 
ki piec wzbogaci, uzupełni nasz 
przemysł maszynowy, podsta­
wę rozwoju naszego dobrobytu. 
Od dnia 28 lutego setki i tysią­
ce ton żelaza idą ze Sztalinva- 

■ ros na potrzeby kraju. Zwięk­
sza się produkcję surówki o 
30 proc.

Wymieńmy chociażby parę 
liczb: w ciągu jednego dnia 
wielki piec nr 1 w hucie im. 
Stalina wyprodukuje taką ilość 
żelaza, jaka potrzebna jest na 
wykonanie 140 traktorów lub 
300 kombajnów. A ile to wy­
niesie w porównaniu z produk­
cją np. maszyn potrzebnych do 
budowy domów, szpitali, szkół, 
niezbędnych w produkcji mebli, 
ubrań i tego wszystkiego, co 
tworzy dobrobyt ludzi pracy? 
Można by bez końca przeliczać, 
ale i tak te liczby nie oddałyby 
wartości produkcji wielkiego 
pieca. Bo niewymierna żadną 
liczbą jest cena własnego żela­
za w zaspokajaniu potrzeb spo­
łeczeństwa, w budowaniu moc­
nego i bogatego kraju.

Wielki piec w Sztalinvaros

daje odpowiedź panikarzom, 
którzy po uchwale rządu doty­
czącej zwolnienia tempa rozwo 
ju przemysłu ciężkiego na 
rzecz wzmożenia produkcji rot 
nej i* artykułów konsumcyj- 
nych wołali, że zwolnienie 
tempa oznacza zastój. Kombinat 
Metalurgiczny*im. Stalina wita 
nową, dziewiątą wiosnę wyzwo 
lenia nowymi tonami stali 
— podstawy nieustannego 
wzrostu dobrobytu całego na­
rodu.

SARI BARS

pierwszym rzędzie smaczny. Ale 
nie dość na tym. Musi być este­
tycznie podany. Dietetycy dawno 
już stwierdzili, że nie tylko barw­
ność posiłku, kontrasty kolorów 
poszczególnych dań znakomicie 
wpływają na podniesienie apety­
tu, ale i estetyka całego otocze­
nia. To samo danie zupełnie ina­
czej smakuje w widnej, dobrze 
przewietrzone] sali, przy czysto 
wytartych stolikach, podane na 
niewyszczerbionym talerzu, niż w 
pełnej wyziewów kuchennych izbie, 
przy zalanych zupą stolach, spoi/- 
wane zardzewiałymi czy oblama- 
nymi łyżkami i widelcami.

Parę doniczek z zielenią, kilka 
ludowych kolorowych talerzy na 
ścianie - korzystnie zmieniają wy. 
gląd każdej stołówkowej sali, 
przyczyniając się do uprzyjemnie­
nia posiłku. Niestety, na stronę 
estetyczną zarówno samych stołó­
wek, jak i podawanych w nich 
dań zwraca się w większości za­
kładów pracy zbyt imało uwagi. 
A przecież jakże często te same 
dania, które z takim wysiłkiem 
wtłaczają w siebie konsumenci 
niektórych stołówek — przy mini­
malnym „retuszu" mogłyby być 
zjedzone ze smakiem. Ot, choćby 
w wyżej opisanym wypadku. Wy­
starczyłoby podać do barszczu te 
same kortofle, ale oddzielnie - a 
już nie byłoby owych nieprzyjem­
nych skojarzeń, jakie podsuwa 
wyobraźnia na widok różowej,

Jest zakład pod miastem, 
W zakładzie wre praca. 
Produkcja wciąż wzrasta, 
bo trud się opłaca. 

Co miesiąc składany 
meldunek ma treść: 

„Nasz plan wykonany 
z nadwyżką. Sto sześć". 

Jest w micścit centrala, 
W centrali kierownik. 
On rządzi z oddala, 
z zasady listownie. 
Ogląda meldunek 
i targa nim złość: 
„Co? Premii mam przyznać 
sto procent znów? Dość!

Cóż z tego, że robią. 
Lecz taką dać premię? 

W (en sposób zarobią 
znów więcej ode mnie. 
Oszczędność, kompresja 
zmuszają do cięć. 
Najwyżej im przyznam 
czterdzieści 1 pięć". 

I poszedł list w rejon. 
W zakładzie czekali 
ze słuszną nadzieją 
na pismo z centrali. 
Lecz słyszą, że piórem 
nadzieję ktoś zmiótł. 
Niewiele im przyniósł 
uparty Ich trud. 

Obcięto część premii 
raz, drugi 1 trzeci. 
Krokami szybkimi 
produkcja w dół leci. 
Kierownik centrali 
bogaty miał plon: 
w zakładzie nikt więcej 
już nie brał, niż on.

Cóż? Nieraz jad piórka 
uwadze uchodzi, 
choć piórko zza biurka 
potrafi zaszkodzić, 
bo, mówiąc inaczej, 
bezduszność tych cięć 
z zarobkiem — do pracy 
zadlawia też chęć.

rozgotowanej mazi na dnie tale* 
rza.

A jeśli chodzi o drugie danie 
— to te same kluski podane na 
gorąco I polane nie śmietaną 
(białe mdłe kluski i mdła biała 
śmietana), ale złocistymi skwarka* 
mi — zjedzone byłyby na pewno 
ze smakiem. Kuchnia nie miałaby 

I przez to wiele więcej roboty, a sto 
łownlcy zjedliby ze smakiem I po* 
żytkiem swój podstawowy posl* 
łek.

Czyż tak wiele trudu sprawia 
zastanowienie się nad urozmaicę* 
niem jadłospisu, nad przystosowa* 
niem go do pory roku — by nie 
dawać boczku z kapustą w upal* 
ny dzień, a zimnych klusek w zi* 
mie? Chyba nie. Trzeba tylko 
odrobinę dobrej woli, odrobinę 
serdecznego stosunku do ludzl..«

Stołówki są ważną sprawą by* 
tową. Za umiarkowaną opłatą 
rozwiązują problemy gospodar* 
skie niejednej pracowniczej rodzi* 
ny. I właśnie dlatego, źe są zdo* 
byczą ludzi pracy, należy je oto* 
czyć troskliwą opieką. Troszczyć 
się zaś trzeba nie tylko o świe* 
żość podawanych potraw i ich ka* 
loryczność, ale i o ich smak, ich 
estetykę. A także o estetykę sa* 
mych stołówkowych lokali. Wtedy 
wiele naszych stołówek przestanie 
przypominać „zgromadzenie ponu« 
raków", takie, jakie opisaliśmy 
powyżej.

Bgr.

WYWROTOWA
kołdra

W stanie Michigan 
(USA) odbyt się o- 
statnlo proces sześciu 
przywódców partii 

komunistycznej.
Wszystko szło uśwlę 
conym, standarto­
wym trybem. Ko­
munistów oskarżono 
o naruszenie osła­
wionej ustawy Smi­
tha. Prowokatorzy
I szpicle przedstawi
II Uczne „dowody" 
Ich „wywrotowej 
działalności". Pro­
kurator przytaczał 
obszerne cytaty z 
dzieł klasyków mar 
kslzmu-lenlnlzmu, a 
następnie, popisując 
się własną Ignoran­
cją, komentował je 
na opak. Proces 
zbliżał się ku koń­
cowi.

Przez cały czas 
rozprawy sądowej 
oskarżona Ellen Win 
ter była ciężko cho 
ra. W ostatnim 
dniu procesu przy­
wieziono ją do sądu 
samochodem sani­
tarnym 1 wniesiono 
do sali na noszach. 
Zrobiło Jej się sła­
bo, jednakże „dżen­
telmen'* w todze ka 
tegorycznle zabro­
nił udzielenia Ellen 
Winter pomocy le­
karskiej. Ale to nie 
wszystko.

— Co to Jest? — 
krzyknął nagle prze 
wodniczący sądu sę 
dzla Plccard, wskazu 
Jąc z groźną miną 
na kojdrę, którą by­
ła okryta oskarżona.

— To kołdra — od 
powiedział któż z lek 
kim zdziwieniem w 
glosie.

— A nie widzicie, 
jakiego koloru Jest 
ta kołdra?! — wrza­
snął sędzia. — Jest 
czerwona! ZdejmiJ- 
cie Ją.

Roztropni woźni 
sądowi wykonali na 
tychmiast rozkaz...

Zrywając z Ellen 
Winter kołdrę, sę­
dzia Piccard z same

Za 
dolarową 
kurtyną

go siebie zerwał o- 
statnle listki figo­
we, pod których o- 
słoną usiłował ucho 
dzlć za człowieka cy 
wlllzowanego.

(„Lltleraturnaja 
Gazleta" Nr 26)

PIEKIELNE...
BALONIKI

Niedawno na po­
łudniu Szwecji spo­
strzeżono unoszący 
się wysoko w powie 
trzu przedmiot na­
der dziwnego ksztal 
tu. Szwedzkie gaze­
ty reakcyjne zaczęły 
na wyścigi snuć 
przeróżne przypusz­
czenia, utrzymane w 
stylu amerykańskich 
bajeczek o „latają­
cych spodkach ze 
Wschodu".

Nie wiadomo, Jak 
daleko posunęliby 
się w swych złośli­
wych domysłach cl 
zawodowi łgarze,

gdyby tajemnica 
„pocisku" nie zo­
stała nagle ujawnlo 
na. Jak się okazało, 
„latająca maszyna 
piekielna" była pę­
kiem 300 baloników, 
wypuszczonych w ce 
lach reklamowych 
przez Jedną z perfu 
merli w mieście 
Malntó.

(..Litleraturnala 
Gazleta" Nr 26)

ZGADUJ, 
ZGADULA!

We Francji stale 
rośnie zainteresowa 
nie kulturą narodu 
radzieckiego. Coraz 
więcej Francuzów 
pragnie czytać u- 
twory pisarzy ra­
dzieckich, oglądać 
radzieckie filmy, siu 
chać przez radio ro 
syjskiej muzyki kia 
sycznej 1 muzyki ra 
dzłeckiej. Postawiło 
to władze francuskie 
w trudnej sytuacji. 
Nie mogąc dłużej sto 
sowaó „spisku mil­
czenia", usiłują one 
znaleźć wyjście

„kompromisowe". 
Tak np. audycje ra­
dia francuskiego, no 
szące dawniej na­
zwę „Rosyjskie 1 ra 
dzieckie pleśni 1 
chóry", przemiano­
wano niedawno na 
„Muzykę Wschodu".

Ale 1 ta nazwa wy 
dala się miarodaj­
nym czynnikom nie­
odpowiednia. Obec­
nie audycje te obda 
rzono mianem... „Mu 
zykl bizantyjskiej".

(„Sowletskaja Kul 
tura", Nr 26)

Na zdjęciu: widok ogólny na teren budowy wielkiego 
pieca przed zakończeniem budowy.

Nie samymi kaloriami człowiek żyje

Na zt>rT..<st 
fragment kombi­
natu.

PIERWSZA STAL

Fachowcy radzieccy, którzy 
pomagali przy budowie wielkie 
go pieca od pierwszej do ostat 
niej chwili, dokonali ostatnie-1 
go przeglądu. Sprawdzili działa 
nia mechanizmów. Przekazali 
jeszcze towarzyszom węgier­
skim ostatnie wskazówki. O 
nich nam potem opowiada w 
swojej pracowni majster elek­
trotechniczny Laszio Sebes- 
tyen... O tym, że od radzie­
ckich towarzyszy uczył się no? 
wych metod pracy n|e tylko 
w Sztalinvaros, ale 1 przy wiel 
kim piecu w Stalino — w Zwią 
zku Radzieckim. O tvm, że w 
tym roku stu węgierskich ro­
botników rozwija swoje kwali­
fikacje w ZSRR, uczy się, jak 
można oszczędzając pracy ludz­
kiej, drogą specjalnych urzą­
dzeń i metod, wydobyć maksi­
mum wydajności z wielkiego 
pieca.

Potężny pióropusz dymu 
pnie się w górę z pieca-olbrzy- 
ma, otoczonego ze wszystkich 
stron sztandarami. Chcecie znać

Uśmiechnij się!
Społeczny człowiek

W jednym z PGR-ów pra­
cownicy mówią o księgowym.

— To bardzo „społeczny" 
człowiek, nie robi żadne) róż­
nicy między swoją nierogaci­
zną u pegeerowsku

— Jaktoł...

— No, bo swoje własne świ­
nie utrzymuje w chlewni 
PGR-u. (gr)

Wiedział
Pewna kobieta nabyła małe 

„podróżne" żelazko elektryczne, 
które nazajutrz już odmówiło 
posłuszeństwa. Odnosi je do 
sklepu z reklamacją. Sprzedaw 
ca pyta ją podejrzliwie.

— Co pani robiła z tym że­
lazkiem, że się tak od razu po 
psuło.

Prasowałam..,
— No właśnie, podejrzewa­

łem to — rzekł sprzedawca 
z westchnieniem.

Zdrowszy bigos
Rozmawia dwu kierowników 

gospód
— Jednakże nasz bigos jest 

o wiele zdrowszy od waszego.
— Dlaczegoł
— Bo dajemy mniejsze por­

cje.

Bogumił Wyszomlrskł

Piórko 
zza biurka
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